NR. 391 (5094)gcz. . A 


NIECH ŻYJE RZĄD 


LL 


REDAKCJA Zoo pa” "u" oa 
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. NID 


ADMINISTRACJA cyce sd *e'3 rez 
EEEE KASA czynna od 12 do 2-e|. UIN 


ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem, 


a 
ora 


„Sesja budżetowa Manewr 


Na froncie sejmowym — cisza, 

Po jednodniowej debacie general- 
nej odesłano Sejm z powrotem do 
domu na dni 30, urządziwszy wprzód 
jeszcze tylko małą zabawkę z „roz- 
działem referatów budżetowych” na- 
turalnie między samych członków B. 
B. W. R 

Opozycja — mimo syrenich umiz- 
gów ze strony klubu rządowego — o- 
fiarowywane jej referaty odrzuciła, 
ponad wielce wątpliwy „zaszezyt” 
współdziałania w tem widowisku, 
przenosząc rolę obserwatora oczeku- 
jącego, na czem to wszystko, nie dziś 
to jutro, się skończy, 

Dla jakiej właściwie przyczyny, po 
7 miesięcznych ferjach dopiero co 
zwołany Sejm znowu na cały mie- 
siąc odroczono, uniemożliwiając mu 
wszelką pracę i wszelką inicjatywę 
ustawodawczą — tego oczywiście w 
decyzji odraczającej nie wyjaśnio- 


no, 

Słusznie! Byłoby to bowiem ga- 
dulstwo i nieszczere i niepotrzebne. 
Nieszczere, bo prawdy i takby się nie 

iedziało, Niepotrzebne, bo tę 
prawdę zna dobrze cały kraj... i 
- Sejm, nawet ze „swoją większoś- 
cią, staje się dla „czynnika" cięża- 
rem coraz to cięższym. Ma to swoje 
powody, a najważniejszy jest ten, że 
rezultaty „fachowej“ 6-letniej „na- 
prawy” tak są wspaniałe, że niema 
Się z czem prezentować nawet wobec 
takiego jak obecny, parlamentu, zwła 
szczą, że i w tym mencie jest 
opozycja, która mimo wszystkie wy- 
siłki i próby zatykania jej ust, prze- 
cież na tyle jeszcze ma siły, by to co 
się dzieje, oświetlić ze strony właści- 
wej.. Stąd — ucieczka przed Sej- 
mem, który nawet mimo swego obec- 
nego składu nie może zatracić zasa- 
dniczej swej cechy: nienawistnego wi 
dma kontroli publicznej, kontroli ze 
strony płacącego podatki społeczeń- 
stwa, 

Czy następne posiedzenie zostanie 
istotnie zwołane w dniu 3 grudnia, 
jakby w myśl Konstytucji należa- 
ło?.. Niewiadomo... Przy dzisiej- 
szych „uzusach* i „precedensach” 
możnaby wszystkiego się spodziewać. 
Marszałek Sejmu zapowiedział, że o 
dniu następnego posiedzenia zawia- 
domi posłów. A więc — zobaczymy. 

Jaka szkoda, że nasza ustaw% kon- 
' Stytucyjna nie zawiera jakiegoś po- 
stanowienia, któreby można „zinter- 
pretować" w tym np. sensie, by Sejm 
w ciągu jego 5 miesięcznej sesji odro 


czyć choćby... z 5 razy. To byłaby 
dopiero doskonała „„Konstytucja” i 
nasi pomajowi „znawcy“ zagadnień 


ustrojowych napewno wówczas nie 
mówiliby ani o „niechlujnej robocie 
panów posłów“, ani też o „konstituta 
prostituta‘, 
_ Ale niestety! Do takiej doskonało- 
ści jeszcze sanacja nie zdołała Pol- 
ski doprowadzić. Więc nasz „czyn- 
nik miarodajny”, rad nie rad, będzie 
musiał ze swym „budżetem“ przejść 
przez, choćby skróconą, sesję budże- 
tową, przyczem kraj będzie miał do 
podziwiania dwie rzeczy: 

po pierwsze: jak to „realność” bu- 
dżetu p. Zawadzkiego i wszystkie „do 
brodziejstwa” pomajowej gospodarki 
wyglądać będą w świetle debat bud- 
żetowych; 

po drugie: jaki to nowy egzamin ze 
swej politycznej dojrzałości, swej ła- 
chowości i troski o interesy kraju skła 
dać będzie większość rządowa w tych 
warunkach, gdy ma rozkaz: prelimi- 
narz zupełnie nierealny i z położe- 
niem dzisiejszem kraju wcale się nie 
liczący najposłuszniej uchwalić w 
postaci takiego „luzu“, na jaki nasz 
2% miljardowy budżet państwowy 
pragnie zamienić „sanacja”, 


PRÓBA ROZMÓW Z SOCJALISTAMI. 
. Niespodziewane zwrócenie się kan- 
clerza Papena z zaproszeniem na kon- 
ferencję przedstawicieli socjalistów przy 
jęte zostało przez niemiecko - narodo- 
wych z wyraźnem niezadowoleniem, przy 
czem podkreśla się, iż ten krok kan- 
clerza nie da się pogodzić z poprzednie 
mi zamiarami jego prowadzenia roko- 
wań w celu stworzenia koncentracji na- 
rodowej. 


SOCJALŚCI UZALEŻNIAJĄ ROZMO- 
WY OD ZAŁATWIENIA SPRAWY 
BRAUNA. 


W kołach socjalistycznych upatrują w 
tym kroku kanclerza, według doniesień 
agencji partyjnej, zamiarów, aby w ra- 
zie ogólnego fiasca rokowań, mógł Pa- 
pen powołać się na argument, że uczynił 
wszystko dla osiągnięcia porozumienia 
pomiędzy parlamentem i gabinetem pre 
zydjalnym oraz móc wtedy kategorycz- 
mie zerwać z Reichstagiem, Kanclerz 
Papen bowiem, jak stwierdzają koła de- 
mokratyczne, nie może przecież liczyć 
mawet na jakieś ukryte tolerowanie swe 
go rządu pnzez socjalistów. 

Według inłormacyj prasy, kierowni- 
ctwo partji socjalistycznej przyjęło wa- 
runkowo zaproszenie kanclerza Pape- 
na. Socjaliści uzależniać mają jednak 
udział w rokowaniach od wyniku roz- 
mów, prowadzonych przez premjera 
Brauna z kanclerzem Papenem. 


NARADY BAWARSKICH LUDOW.- 
(0: 


W ciągu dnia wczorajszego odbyło się 
posiedzenie kierownictwa Bawarskiej 
Partji Ludowej w Monachjum, które zaj 
mowało się pogłoskami, że rokowania 
kanclerza Papena z przywódcami partji 
prowadzone są tylko dla zachowania po 
zorów przed rozwiązaniem Reichstagu, 
nim zdoła on się zebrać. 


Pas 
NZ 


CENTRALNY 
ORGAN 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Zarząd partji doszedł do przekonania. 
iż gdyby poza temi wiadomościami kry 
ły się istotne zamiary poważniejszych 
czynników politycznych, Bawarska Par- 
tja Ludowa przeciwstawiłaby się katego 
rycznie tego rodzaju polityce i przystą- 
piła do skoncentrowania wszystkich lo 
jalnych sił w narodzie niemieckim. 


WIZYTKI PAPENA. 


Wydany w godzinach wieczornych 
komunikat biura Conti utrzymuje, iż w 
berlińskich kołach politycznych panuje 
przekonanie, że nie należy oczekiwać w 
ciągu bież. tygodnia jakichkolwiek za- 
sadniczych decyzji, zwłaszcza, iż kan- 
clerz zamierza w drugiej połowie tygo- 
dnia, po naradach z Centrum, Bawarską 
Partją Ludową i socjalistami, odbyć sze 
reg wizyt u rządów  połudndowo-nie- 
mieckich krajów związkowych. 


Według doniesień prasy, kanclerz nie 
złoży sprawozdania z wyniku rokowań 
z przedstawicielami partyj przed nonie 
działkiem. 


iiaiai aaan ilahi aia in iii aii iai 


Rokowania o zamówienia 
sowieckie w Polsce 


Jak informują agencję PRESS, dobie 
śają obecnie końca rokowania o udzie- 
lenie przez Sowiety dalszych zamówień 
rrzemysłowi polskiemu, ogólnej warto- 
ści około 700 tysięcy złotych. W szcze- 
gólności chodzi tu o akumulatory war- 
tości 150 tysięcy złotych, dalej o 15 
wagonów towarowych i kilka lokomo- 
tym, niezależnie od zamówień. udzielo- 
nych już fabrykom parowozów w Pol- 
sze, 
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y Papena 


DEMONSTRACJE PRZECIWKO PA- 
PENOWI. 


W czasie pobytu kanclerza Papena w 
Dreznie, komuniści i hitlerowcy urzą- 
dzili na ulicach miasta demonstracie, w 
czasie których wznoszono okrzyki: 
„precz z kanclerzem głodowym* Prze- 
jeżdżającemu kanclerzowi grożono pię- 
ściami. 

Policja musiała kilkakrotnie interwen 
jować, rozpędzając tłum pałkami gu- 
mowemi. 


I CHCIELIBY I BOJĄ SIĘ. 


Według informacji prasy, kanclerz Pa 
pen wystosował już zaproszenie ua na- 
rady do hitlerowców. Dotychczas nie 
nadeszła jeszcze odpowiedź na to za- 
proszenie. j 

W czwartek oczekiwany jest przyjazd 
Hitlera do Berlina, wątpliwem jest jed- 
nak, czy dojdzie do spotkania pomiędzy 
nim a kanclerzem Papenem, 


Wyrażona przez Hitlera gotowość na 
wiązania kontaktu z oficjalnemi czynni- 
kami Rzeszy, interpretowana jest nadal 
jako chęć konłerowania jedynie z pre- 
zydentem Hindenburgiem. W kołach 
politycznych liczą się z możliwością, że 
do przeprowadzeńia rozmów z kancle- 
rzem Papenem upoważniony zostanie 
przewodniczący Reichstagu, Goering i 
poseł Frick. 

OFERTA HITLEROWCÓW. 


Na łamach organu urzędowego hitle-- 
rowców znany przywódca polityczny hi 
tlerowców, Grzegorz Strasser, zamieś- 
cił artykuł p. t. „Ratunek Niemiec”, w 
którym zaznacza konieczność utworze- 
nia rządu o silnym autorytecie, oparte- 
go na szerokich podstawach. Artykuł 
ten jest wyraźrem zwróceniem się do 
prezydenta Hindenburga, aby umożliwił 
hitlerowcom wejście do rządu. 


1018 osób zamieszanych w aferę podatkową 


38 sędziów prowadzi dochodzenie 


Sędzia śledczy, prowadzący  docho- 
dzenia w sprawie nadużyć podatko- 
wych dokonywanych przy współudzia- 
le Banku Handlowego w Bazylei, otrzy 
mał listę 1018 osób, skompromitowa- 


nych w tej. sprawie. 

Zważywszy na wielkie rozmiary i 
znaczenie sprawy, prokurator postano- 
wił podzielić jej akta pomiędzy 38-miu 
sędziów śledczych ażeby proces mógł 


odbyć się jaknajprędzej. (Chodzi tu o 
nadużycia podatkowe ze strony wyso- 
kopostawionych osób we Francji. O a- 
ferze tej pisaliśmy już. Bank belgijski 
pośredniczył w tej aferze. Red.) 


W a) 


Będzie to widowisko o tyle cieka- 
we, że posłowie z B. B., obok powyż- 
szego mają równocześnie do spełnie- 
nia i drugi rozkaz, mianowicie, , pra- 
cę w terenie", w której trzeba prze- 
cież odgrywać rolę „obrońców ludno- 
ści", rolę coraz bardziej już niewdzię 


czmą, bolesną a zarazem i śmieszną, 


jak o tem świadczą coraz sromotniej- 

sze klęski „posłów* z B. B., gdziekol- 

wiek tylko się publicznie pokażą 
Niewesoło zatem dla „sanacji' na- 


wet w tym parlamencie zapowiada się | 


nowa sesja budżetowa i p. Zawadzki 
— obok „generalnego referenta bu- 
dżetu'” p. Miedzińskiego — najwięk 
szy obecnie „autorytet ekonomiczny‘ 
w obozie pomajowym — będzie miał 
niejeden „czarny dzień“ w Sejmie. 
A tymczasem już nie „partyjnicy”, 
ale przyjaciele i sojusznicy „sanacji“, 
bo współpracujące" z nią sfery go- 
spodarcze z ,„preliminarzem” p. Za- 
wadzkiego obchodzą się w sposób co- 
raz bardziej... bezceremonjalny. 

Tak np. lewiatański „Przegląd Go- 
spodarczy” dziwi się: 

„dlaczego Rząd globalnej sumy wy- 
datków w nowym buażecie nie obniżył 
do tegorocznego poziomu i nie urealnił 
strony dochodowej, lecz wstawił tam cy- 
frę pokaźnie wyższą i zamknął wysokim 
deficytem, co choćby ze względów psy- 


chicznych nie jest wskazanem”, 
Podkreśliwszy dalej, że i „preliminarz 
dochodów jest zbyt wyśórowany, wobec 
czego i strona dochodowa budżetu, któ- 
ra wedle opinji Ministra Skarbu zosta- 
ła jak najsumienniej sprawdzona, bę- 
dzie jednak wymagała bardzo dokładnej 
analizy i korektywy': organ Lewiatana 
powiada dalej, że „trudno zrozumieć, 
diaczego niezwykle uciążliwe i nie- 
wdzięczne zadanie tej korektywy prze- 
rzucone zostało na Sejm, a nie dokonał 
tego sam Rząd, rozporządzający odpo- 
wiednim materjałem faktycznym. 


Jak na organ „zaprzyjaźniony” ton 
nie bardzo uprzejmy. 

„Sanacyjna' łódzka „Prawda” wy 
stępuje jeszcze ostrzej i pisze: 

„Przyjęcie w budżecie dochodów w 
sumie wyższej, niż wolno się spodzie- 
wać, jest zapowiedzią, że Ściąganie po- 
datków odbywać się będzie w sposób 
jeszcze sroższy niż w tym roku. A prze- 
cież w tym roku doszliśmy, chwała Bo. 
gu, do rewizji osobistych na ulicy, w 
miejscach publicznych, w domu, przy pra 
cy, wogóle wszędzie, nie wyłączając 
sypialni i późnej pory nocnej“, 

Na zapytanie dlaczego Sejmowi 
przedkłada się taki ponad rzeczywi- 
stość preliminarz, odpowiedź nie wy- 
daje się nam trudną. Już bowiem w 
jednym z poprzednich artykułów pod 


kreśliliśmy, że do Sejmu wnosi się 
preliminarz nierealny, a „swojej“ wię 
kszości każe się go uchwalać na to 
tylko, by później samemu, już bez par 
lamentu ów „budżet”, według własne 
go poprostu widzimisię, zmieniać i 
„urealniać“... Które przytem wydat 
ki zostaną pokreślone, jako „zbytecz 
ne”, a które się utrzyma jako „konie- 
czne", rzecz po praktykach dotych- 
czasowych, łatwa do przewidzenia. 

Tem łatwiejsza, że p. Zawadzki ma 
przecież w zanadrzu czysto „sanacyj- 
ny” środek „równoważenia“ budżetu. 
Odrzuciwszy bowiem jego fantazje na 
temat „rezerw skarbowych" i „opera- 
cji budżetowych” — w których speł- 
nienie nikt nie wierzy — jedno w je- 
go przemówieniu jest realne i powa- 
żne, mianowicie zupełnie wyraźna i 
konkretna zapowiedź obniżki płac pra 
cowniczych. 

Ale taka obniżka to przecież dal- 
szy spadek konsumcji, a więc dalszy 
spadek obrotów gospodarczych, a za- 
tem dalszy spadek dochodów pań- 
stwa i coraz większy deficyt budżeto- 
wy! 

Z tem rządzący „ekonomiści“ już 
się nie liczą. „Sanacja doprowadzi- 
ła się „fachowo do sytuacji, w któ- 
rej już... zjada sama siebie. 

kcz. 


Zwiększen'e bezrobocia 
Cyfry urzędowe 


Tygodniowe - oficjalne sprawozdanie 
z rynku pracy wykazuje na 12 b. m. 
154,582 bezrobotnych. 
W stosunku do poprzedniego tygojnia 
liczba bezrobotnych zwiększyła się, 
według oficjalnych danych, o 5.038. ` 
Warszawa wykazuje 12.609 be7ro- 
botnych. 


Zamknięcie 
fabryk bielskich 


Dowiadujemy się, że niektóre fabryki 
bielskie wstrzymały całkowicie ruch 
aż do grudnia! inne — poważnie ogra- 
niczyły produkcię, 

Niestety, jest coraz gorzej!... 


Zabawa 
w kotka i myszkę 


Z wielkim hałasem i autoreklamą pro 
wadzony przez stronnictwo i prasę pro 
rządową atak na kartele ma wkrótce 
przynieść coś, coby wyglądało na jakiś 
„plon”. 

Rząd postanowił do 15 grudnia r. b. 
przeprowadzić obniżkę cen niektórych 
artykułów skartelizowanych. -Ma. to-do- 
tyczyć przedewszystkiem cementu, a 
następnie także żelaza i nafty. 

Obniżka ma wynosić 10 — 12 proc. 
Tego domagają się czynniki rządowe, 
lecz organizacje przemysłowe jeszcze 
się nie zgadzają. 

Gdyby rokowania z kartelami nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu — 
rząd — jak donosi ag. Press. jest jako- 
by zdecydowany zmienić swoją dotych 
czasową politykę w stosunku do orga- 
nizacji kartelowych. 

Zobaczymy. 

Należy zaznaczyć, że redukcja ceny 
cementu o 10 lub 12 proc. w bardzo ni- 
kłym stopniu odbić się może ra kon- 
sumcji tego materjału do celów budow- 
!'anych, a to ze względu na spadek cen 
cegły o blisko 50 procent. 


Represje wobec socjalistów 
polskich 


Na niemieckim Górnym Sląsku 


„Głos Ludu“, organ socjalistów pol- 
skich w tej części Górnego Śląska, — 
które należy do Niemiec, uległ repre- 
sjom za występowanie przeciwko obec 
nym rządom w Niemczech. 

Z początku pismo to zostało zawie- 
szone na dwa tygodnie, obecnie zaś 
na cały okres do końca roku. 


Straszny cyklon 
nad Japonią 


1000 ludzi zginęło —30 tysiecy 
zburzonych domów 


Z Tokjo donoszą, że nad Japonią prze 
szedł cyklon o niebywałej sile. 


Straty wyrządzone przez tajfun są 
ogromne. Przeszło tysiąc ludzi ponio-- 
sło śmierć a ilość zburzonych domów 
przekracza 30.000, 

Narazie brak jest bliższych szczegó- 
łów, ponieważ połączenie pomiędzy To 
kjo a wybrzeżem morskiem zostało 
przerwane. 

Położona na wschód od Szuzuoką wieś 
Kaszilabra została całkowicie zniszczo- 
na przez pożar, spowodowany przez 
cyklon. W Numatsu 5500 domów ule- 
gło zniszczeniu. Tokjo było częściowo 
pogrążone w ciemności wskutek przer- 
wania przewodów elektrycznych. Wie- 
le linij kolejowych a w tej liczbie kolej 
pomiędzy Tokjo i Osaka zostały przet- 
wane. 


ESAFE Str. 2 


Odreczenie srłaty 


40 milonów zł. 
diugu wojennego Polski 


W dniu 15 grudnia r, b. przypada 
płatność raty kapitału i procentów 
skonsolidowanej pożyczki - polskiej w 
Ameryce, obejmującej zobowiązania 
Polski z okresu wojennego i t. zw. do- 
staw reljefowych, Rata kapitału tej 
skonsolidowanej pożyczki wynosi 1,357 
tysięcy dolarów, procenty zaś — 3,070 
tysięcy dolarów, razem — 4,427 tysię” 
cy dolarów, czyli około 40 milj. zło- 
tych 

Układ konsolidacyjny, zawarty mię- 
dzy rządem polskim i rządem Stanów 
Zjednoczonych, przewiduje, że płatność 
rat i procentów może być odroczona 
na okres 2 lat, jeżeli rząd polski w ter- 
minie 3 miesięcy przed płatnością. za- 
wiadomi Rząd amerykański o tem, że 
rata nie może być zapłacona. 

Jak się dowiaduje agencja PRESS, 
nastąpiło jeszcze we wrześniu r. b. p>- 
trzebne oświadczenie ze strony Polski, 
za pośrednictwem ambasady w Wa- 
szyngtonie, 


Gazyfikacja Górnego Sląska 


Jak się dowiaduje ag. PRESS, w Pa- 
ryżu toczą się rokowania z przedstawi- 
cielami kapitałów francuskich i amery- 
kańskich w sprawie sfinansowanta za- 
leconeśo przez Ligę Narodów planu 
śazyfikacji Górnego Śląska. Według 
wiadomości, jakie ostatnio otrzymano z 
Paryża, rokowania z kapitalistami za- 
granicznymi są na dobrej drodze, tak, 
że sfinalizowania ich oczekiwać można 
w niedługim czasie. [Istnieje nadzieia, 
iż prace nad gazyfikacją Górnego Ślą- 
ska bedą mogły rozpocząć się z wio- 
sną 1933 roku. 

Obok gazyfikacji Śląska przewidzia- 
ne jest przeprowadzenie rurociąg5w 
gazowych z Katowic do Częstochowy 
oraz w stronę Krakowa, przyczem wszy 
stkie mieiscowości, położone na tych 
dwu szlakach, a pozbawione  dotych- 
czas gazowni, otrzymałyby gaz dla ce- 
lów gospodarczych i oświetleniowych. 
Na terenie b. Kongresówki wchodzą tu 
między innemi w rachubę Sosnowiec. 
Będzin, Myszków, Zawiercie. Kosz! 
tych instalacji gazowych obliczany jest 
na 40—50 miljonów złotych. 


„Morski Koncern 
Handlowy" 
Przed sądem w Gdyni 


„Wieczór Warszawski" donosi: 

W sądzie okręgowym w Gdyni rozpoczy- 
na się dziś sensacyjny proces oszukańczej 
spółki akcyjnej „Morski Koncern Handlo- 
wy", Jako oskarżeni stają przed sądem b. 
pułkownik armji ukraińskiej, Klemens Pa- 
wluk z Warszawy, podający się za adwoka- 
ta, Jerzy Stecki z Warszawy i inżynier-tech 
nolog Łaszkiewicz, 

Przed rokiem Pawluk, Łaszkiewicz i Stec 
ki zawiązali w Warszawie spółkę p. np: — 
„Morski Koncern Handlowy“, Oskarżeni po 
rozumieli się z majorem Leonem Kniazio- 
łuckim, którego Pawluk w swoim czasie po- 
znał przy sztabie atamana Petlury. Za po- 
średnictwem majora Kniaziołuckiego, który 
nie wiedział o oszukańczych planach fik- 
cyjnej spółki, aferzyści wciągnęli do władz 
przedsiębiorstwa szereg wybitnych osobi- 
stości. 

Posiedzenie organizacyjne odbyło się w 
mieszkaniu Franciszka Radziwiłła, który 
został wybrany prezesem rady nadzorczej 
„Morskiego Koncernu Handlowego". 

Oszuści powoływali się na wysokie sto- 
sunki i twierdzili, że cele przedsięb'orstwa 
popierane są przez władze. 

Działalność swoją rozpoczął „Morski Kon 
cern Handlowy* od zakupów w szeregu 
firm warszawskich. Wezędzie wpłacono ni- 
kłą zaliczkę, wystawiając na pozostałe kwo 
ty weksle, Pozatem koncern dał ogłoszenie, 
że poszukuje pracowników z kaucjami na 
odpowiedzialne stanowiska. Zgłosił się ca- 
ły szereg osób, przyczem angażowanie od- 
bywało się w sposób następujący: Kiedy 
upatrzona ofiara przebywała w gabinecie 
„dyrektora* Pawluka, dzwonił telefon. — 
Wówczas Pawluk inscenizował rozmowę z 
premierem lub ministrem. Ofiara nabiera- 
ła wówczae już zupełnego zaufania do przed 
ciębiorstwa, zwłaszcza, że dowiadywała się 
że prezesem rady nadzorczej jest Franci- 
szek Radziwiłł. W ten sposób wyłudzono 
kaucjami około 100 tys. złotych, 

Cała afera wydała się, kiedy zaczęły na- 
pływać protesty wekslowe. Pawluka, Stec- 
kiego i Łaszkiewicza osadzono w areszcie. 
Ze względu na to, że siedziba znajdowała 
cię w Gdyni, proces odbędzie się w gdyńs- 
kim sądzie, 


0 onłatach stem”lowych 


W Dzienniku U:taw z dnia 14 listopala 
1932 roku ogłoszonc zostało rozporządzenią 
ministra Skarbu z dria 10 października r. 
1932, zawierające przepisy wykonawcze do 
ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o opłatach 
stemplowych. 

Rozporządzenie to unifikuje kilkakrotne 
znowelizowanie rozporządzenia  miinictrów 
Skarbu do ustawy o opłatach stemplowych. 


Nowy „oszczędnościowy cios dla pracowników...I 


„ROBOTNIK, środa, 16 listopada 1932 


„Równoważenie'' budżetu kosztem oświaty 


Wprost niesłychaną, wprost nie do 
uwierzenia wiadomość, zamieszczają 
wczorajsze pisma warszawskie. 

Oto rząd, ze względów „oszczędnoś- 
ciowych" postanowił wstrzymać dalsze 
wypłacanie urzędnikom tak zw. „wpi- 
sów szkolnych”, to znaczy wstrzymał 
zwrot urzędnikom tych opłat, jakie u- 
rzędnicy uiszczają w zakładach prywat- 
nych za swe dzieci, które nie znalazły 
miejsca w zakładach państwowych... 


Dodatek ten pracownicy państw „wi 
od lat dotychczas stale pobierali, Mu- 
sieli tylko przedkładać zaświadczenia 
szkół państwowych, stwierdzające brak 
miejsca w szkole. 


W stosunku do liczby dzieci w wie- 
ku szkolnym, ilość miejsce w szkołach 
państwowych jest, jak wiadomo, zama- 
ła.. W tych warumkach szkoły prywat- 
ne są ogromną dla nauki pomocą, przyj- 
mując młodzież, która w szkołach pań- 
stwowych pomieścić się nie mogła. 


Jeszcze o katastrofie budowlanej 


Dodatek zaś szkolny dla pracowni- 
ków państwowych umożliwiał im kształ 
cenie dzieci w szkołach prywatnych, 
zmuszonych dla własnej przecież egzy- 
stencji, pobierać opłaty, których urzę- 
dnik z własnych szczupłych poborów, 
zwłaszcza obecnie, ponosić absolutnie 
nie może. 


Otóż ten dodatek Rząd postanowił 
znieść, co jest prawdziwym ciosem nie- 
tylko dla dzieci ale i dla samych szkół 
prywatnych, ciosem wogóle dla oświa- 
ty.. Pracownikom państwowym nie po- 
zostanie nic innego, jak powycofywać 
swoje dzieci ze szkół! 


Dyrekcje szkół zwróciły się do Prezy- 
dium Rady Ministrów z prośbą o zmia- 
nę tego postanowienia, ponieważ jes: 

„wiele szkół, dla których sumy wpłaca- 
ne z tego tytułu, wobec dużej ilości dzie 
ci pracowników państwowych, stanowią 
poważny wkład i mogą nieraz rozstrzy- 
śnąć o samem istnieniu placówki nau- 
kowej. ” 


przy ul. Ńrochmalnej 


W poniedziałek odbyła się sekcja 
zwłok 18 ofiar katastrofy przy ul. Kroch 
malnej, Wykazała ona, że większa 
część ofiar zaduszona została ziarnka- 
mi jęczmienia, które wszędzie przeni- 
kały, zapychając wszelkie luki, któremi 
mogło dochodzić powietrze do przywa- 
lorych gruzami ofiar. 

Zwłoki 5 ofiar żydowskich wydane 
zostały rodzinie i o godz. 3 popołudniu 
odbył się pogrzeb Gąbińskiej i jej dwoj 
ga dzieci oraz Dawida Gurgiela i jego 
syna. 

Wzdłuż ulic, któremi przeciągał ża- 
łobny kondukt. oraz na cmentarzu ży- 
dowskim zebrały się nieprzeliczone tłu 
my. Policja musiała zarządzić zamknię 
cie bram cmentarnych, aby nie doszło 
do katastrofy. 

Pogrzeb urządziło tow. „Ostatnia Po- 
sługa", którego zarząd in corpore wziął 
udział w żałobnym obrzędzie. Nad mo- 
giłami nieszczęśliwych ofiar wygłoszo- 
ne zostały przemówienia. 

Wczoraj zaczęto chować również o- 
fiary katastrofy, chrześcijan. 

Przed południem odbyły się trzy po- 


Związek Ziemian rozbija układy 


O polubowną umowę zbiorową w rolnictwie 


W dniu wczorajszym w Minist, Opie- 
ki Społecznej pod przewodnictwem p. 
nacz. Gnoińskieśo przy udziale przed- 
stawiciela Minist, Rolnictwa p. Banasz- 
kiewicza odbyło się pierwsze posiedze- 
nie Głównej Komisji Polubownej, która 
miała za zadanie ustalenie warunków 
pracy i płacy w rolnictwie na rok go- 
spodarczy 1933-34, 

Przedstawiciele Związku Zawodowe- 


go Robotników Rolnych Rzeczypospo-. 


litej Polskiej, przedstawiciel Związku 
Robotników Rolnych i Leśnych Z. Z. P. 
i. przedstawiciel _ Chrześcijańskieso 
Związku Robotników Rolnych Rzeczy* 
pospolitej Polskiej wobec oświadczenia 
przedstawicieli Związku Ziemian. że nie 
mogą brać udziału w Głównej Komisji 
Polubownej jeśli przedstawiciel Związ- 
ku Związków nie będzie brał udziału 
w Komisji —złożyli następujące oświad 
czenie, które przewodniczący nie chciał 
wpisać do protokółu. 


Szczegóły kataklizmu na Kubie 


Dopiero teraz po upływie kilku dni 
zaczynają nadchodzić szczegóły spu- 
stoszeń, jakie poczynił orkan na Kubie 
i sąsiednich wyspach. Okazuje się, że 
wskutek zerwania wszelkiej komunika- 
cji z nawiedzonemi przez huragan wy- 
spami nie doceniano na początku roz- 
miarów katastrofy, która przybiera we 
dług ostatnich opisów rozmiary katakli 
zmu, 

Wicher był tak mocny. że obalał po- 
ciągi kolejowe będące w biegu, a ludź- 
mi rzucał, jak zwiędłemi liśćmi. Na 
przewróconych domach, na drutach te- 


Powstanie 


W republice Honduras wybuchło krwa 
we powstanie. Zwolennicy partji libe- 


śrzeby na cmentarz Bródzieński, a o 
godz, 1 popołudniu wywieziono na ten 
że cmentarz dalsze 4 ofiary.. Tłumy 
publiczności odprowadziły na miejsce 
wiecznego spoczynku nieszczęśliwe o- 
fiary niepamiętnej w dziejach Warsza- 
wy katastrofy budowlanej. 

Pogrzeb pozostałych sześciu ofiar od 
będzie się dzisiaj, 

Nie obeszło się przy tej smutnej o- 
kazji bez skandalu, który świadczy o 
zachłanrości pewnych ludzi, dla któ- 
rych każda sposobność jest dobra. gdy 
chodzi o nabicie kieszeni. 

Firma „Haberbusch i Schiele" wya 
sygnowała pewną sumę na koszty po- 
śrzebu ofiar katastrofy. W sprawie po- 
chowania zwłok 13 osób - chrześcijan 
zawarto umowę z pewnem przedsiębior 
stwem pogrzebowem, które zobowiąza 
ło się urządzić pogrzeby skromne, ale 
porządne. Tymczasem firma ta opłaciła 
rajlichsze karawany i — co gorsza — 
jak się później okazało, kładła nagie 
ciała do trumny. Wyszło to na jaw przy 
padkowo, gdy na żądanie radziny o0- 
tworzono jedną z trumien. 


OŚWIADCZENIE, 

Ze względu na oświadczenie przed- 
stawicieli Związku Ziemian, że nie bę. 
dą prowadzić rokowań o nowe umowy 
zbiorowe na rok 1933.34, jeżeli w de- 
legacji robotniczej nie weźmie udziału 
przedstawiciel Związku Związków Za- 
wodowych, stwierdzamy co następuje: 

1) Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Związek Zawodowy Robotników Rol- 
nych i Leśnych Z. Z. P. i Chrześcijań- 
ski Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych Rz. P. biorą do siebie, tak jak 
dotychczas całkowitą odpowiedzialność 
za wykonanie polubownie zawartych 
umów. 

2) Przedstawiciele Związku Ziemian, 
współpracując z Z, Z. Z. na gruncie po. 
litycznym i gospodarczym pragną na- 
rzucić delegacji robotniczej udział ZZZ. 
w rokowaniach o nowe umowy zbio- 
rowe, organizacji sztucznie stworzonej 


legraficznych, które gdzieniegdzie cu- 
dem ocalały, oraz na gałęziach drzew 
znajdują się zmasakrowane od uderze- 
nia ciała ludzkie. 

Wśród ruin miast krążą cudem ocale 
ni głodni poszukujący swych bliskich 
lub swego mienia. 

Trudno dotychczas ustalić w przybli 
żeniu liczbę ofiar, lecz powszechnie u- 
ważają, że przekracza ona 5000 osób. 
Trudności ustalenia liczby osób powsta 
ją także stąd. że około 80 większych i 
mniejszych okrętów, które stały w por- 
tach kubańskich i okolicznych wysp 


w Honduras 


ralnej, która poniosła ostatnio porażkę 
w wyborach, zdobyli miasto San Pedro. 


THERN TUW VISATON | | WRA 


Prezydjum Rady Ministrów odpowie- 
działo, że „zalecono zbadanie tej spra- 
wy, ale tymczasem uchwała będzie u- 
trzymana“. 

Za dzieci urzędników uczęszczające 
do szkół prywatnych urzędy płacić już 
nie będą, 


Skutkiem tego byt bardzo wielu szkół 
prywatnych został poważnie zagrożony. 
Szkoły nie będą w stanie-wytrzymać na 
głego ściśnienia swych dochodów i mi- 
mo najlepszej woli, nie będą mogły dać 
nauki bezpłatnej. Jeśli zaś zatrzymają 
pewien procent dzieci urzędniczych, to 
stanie się to chyba kosztem obniżenia 
pensyj nauczycielskich, jako jedynej mo 
żliwej do mechanicznego zredukowan:a 
pozycji. 

Można sobie wyobrazić, jakie ta „kom 
presja budżetowa” wywoła uczucie 
wśród szerokich rzesz pracowniczych. 


Na różne „radosne wydatki“  pienią- 
dze są. Na oświatę dzieci niema!.,, 


+ 


Ponadto firma ta nie zawiadomiła naj 
bliższej rodziny tragicznie zmarłych o 
godzinie pogrzebu tak, że wielu naj- 
bliższych krewnych ofiar przyjechało na 
pogrzeb już po wywiezieniu zwłok z 
prosektorjum. 

Spodziewać się należy. że powołane 
władze zainteresują się przedsiębiorst- 
wem, żerującem na cudzem nieszczęś- 
ciu. 

— 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
iż przedsiębiorcą pogrzebowym jest p. 
Leon Sawnor, który już pociągnięty zo 
stał do odpowiedzialności sądowej. 

„Przedsiębiorca ten wbrew umowie, 
która przewidywała obecność księży, 
krzyż i karawany dwukonne. pierwsze 
pogrzeby urządził tak, jak wyżej opisa- 
liśmy, t. j. bez księdza, bez krzyża i w 
jednokonnych  karawanach, chowając 
nieboszczyków w tem, w czem ich 
śmierć zastała, 

W kosztach pogrzebu partycypuje 
Wydz. Opieki Społecznej Komisarjatu 
Rządu. 


dla siania zamętu w szeregach robotni. 
czych. 
3) Przedstawiciele Zw. Zw, Zaw. sta- 
le wydają z rokowań sprzeczne z pra- 
wdą komunikaty, szkałując  delegacię- 
robotniczą, co jest jedną z przyczyn 
dla których ziemianie chcą udziału w 
rokowaniach przedstawicieli Z, Z. Z, 
traktując ich jako pomocniczą organi. 
zację Związku Ziemian. 
4) Poszczególni działacze Związku 
Robotników Rolnych Z. Z. Z. składają 
się z ludzi pozbawionych całkowicie 
skrupułów natury moralnej. 
W tych warunkach nie możemy 
uznać przedstawicieli Zw. Zw. Zaw, za 
część delegacji robotniczej, 
(—) J. Kwapiński. 
(--) Marjan Nowicki. 
(—) Leon Leśniewski. 
(—) J. Urbański, 
Warszawa, dn. 15 listopada 1932 r. 


uległo rozbiciu lub zatonęły pod napo- 
rem fali 8-metrowej wysokości. Z więk 
szości tych statków nikogo nie udało 
się uratować i dlatego niewiadomo, ile 
osób zginęło na tych okrętach. 

Wobec zniszczenia przewodów elek- 
trycznych na Kubie wieczorem panują 
ciemności i wszelkie czynności odby- 
wają się przy świetle świec lub nafty. 

Z najbliższych portów St. Zjednoczo- 
rych Am. Północnej oraz Meksyku wy 
ruszyły statki z pomocą lekarską i żyw 
nością dla pozostałych przy życiu ofiar 
kataklizmu. 


W czasie walk ulicznych zginęło 100 


osób. 


Chcąc ustalić zawczasu nakład książ 


Bilans Banku Polskiego 


Zmniejszenie się obiegu 
banknotów 


Bilans Banku Polskiego za pierwszą 
dekadę listopada r. b. wykazuje dalszy 
wzrost zapasu złota i znaczne zmniej- 
szenie się obiegu banknotów i bilonu. 

Zapas złota wzrósł o 2,9 milj. do su- 
my 496,4 milj. złotych, z czego w kraju 
znajduje się złota na sumę 287.4 milj., 
zagranicą zaś na sumę 209 miljonów zł. 
W porównaniu z bilansem na dzień 31 
pażdziernika, zapas złota, będącego za- 
granicą, wzrósł o 2,7 milj, zł. 

Pieniądze i należności zagraniczne, 
zaliczone do pokrycia, wzrosły o 02 
milj. do 36,6 milj. złotych, pieniądze i 
należności zagraniczne, niezaliczorie do 
zekrycia, wzrosły o 1,4 milj. do sumy 
1046 milj. zł Zapas bilonu w skarbcu 
Banku Polskiego zmniejszył się o 0,3 do 
sumy 44,3 milj, zł. 

Obieg banknotów zmniejszył się w 
pierwszej dekadzie listopada o 38,8 
milj, do sumy 1,003,8 milj. złotych. Rów- 
rież obieg bilonu zmniejszył się o 12,3 
milj, do sumy 294 3 milj. złotych, W ten 
sposób obieg pieniężny w Polsce na 
dzień 10 listopada wyniósł 1,298,1 milj. 
zł, 


PRBE a A ORA EEN EE ERY EA 


Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P, P. S. pod nazwą: 


„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 
_ "PARTJI SOCJALISTYCZNEJ", 


wydawnictwo poświęcone przypadają- 
cej w r. b. czterdziestej rocznicy pow- 
stania Polskiej Partji Socjalistycznej. 


ki. prosimy o nadsyłanie zamówień pod 
adresem, Sekretarjatu Generalnego C. 
K. W. Warszawa, Warecka7. 


Trocki wyjechał do Danji 


Wczoraj, niespodziewanie Trocki 
wraz z rodziną opuścił Turcję udając 
się do Kopenhagi. Cele podróży Tros- 
kiego nie są znane. Poselstwo duńskie 
w Turcji udzieliło Trockiemu wizy aa 
tygodniowy pobyt w Danji po otrzy” 
maniu gwarancji, że Trocki będzie miał 
prawo powrócić do Turcji. 

Ponieważ żadne z państw nie chciało 
udzielić Trockiemu wizy tranzytowej, 
b. dyktator wyjechał do Kopenhagi 
przez Marsylję. Parowiec, którym je- 
dzie Trocki jest włoski i nazywa się 
„Praga”. 


Obrady M.0.P.R. 


W Moskwe odbywają się obrady kon 
gresu międzynarodowej organizacji p3- 
mocy więźniom komunistycznym 
(MOPR). > 

W obradach biorą udział delegaci 
nietylko sowieckiej organizacji MOPR'u 
lecz również z zagranicy. 

Na kongresie odczytano sprawozda* 
nie, z którego wynika, że prawie we 
wszystkich państwach  kapitalistycz- 
nych liczba więźniów komunistów Zna» 
cznie wzrosła. 

Komisja finansowa kongresu prze- 
dłożyła projekt zwiększenia wydatków. 
oraz rezolucję, apelującą do rządu Z. S. 
SR dla 
MOPR'u. 

(MOPR jak wiadomo, zajmuje się nie- 
tylko pomocą dla więźniów, lecz także 
propagandą komunistyczną, Red.). 


aby zwiększył dotację 


Rozmowa Roosvelta i Hoovera 
w sprawie długów wojennych 


Roosevelt przyjął zaproszenie b. pre- 
zydenta Hoovera, dotyczące odbycia 
konferencji w sprawie długów wojen- 
nych, podkreślając jednakże charakter 
prywatny swej wizyty i fakt, że odpo- 
wiedzialność za powzięte decyzje bę- 
dzie obciążała rząd obecny. 

Dotychczas nie została ustalona ści- 
sła data spotkania, 

Ze wszystkich stron kraju nadchodzą 
do Waszyngtonu 
ewentualnemu obniżeniu 
jennych. 


protesty przeciw 
długów wo- 


Sp'sek na życie prezydenta 
Brazylii 

mTemps“ donosi z Buenes Aires, o 
wykryciu sprzysiężenia na życie prezy” 
denta republiki gen. Justo, dyrektora 
policji, kilku wybitnych  sądowników, 
wydawców pism oraz osobistości poli» 
tycznych. 


Masło drożeje 


Od 15 b. m. podrożały znowu w War 
szawie wszystkie gatunki masła 
o 10 groszy na kg. 


EGW Nr. 391 M NDMEBZA 


Znowu „zwycięstwo 
czytelników“ 


Gdy przed miesiącem nastąpiła w 
Warszawie fuzja dwuch pism sanacyj- 
nych, wydawnictwo tych pism ogłosiło 
to połączenie jako „zwycięstwo czytel- 
ników". 

Obecnie czytelnicy zwyciężają także 
ra Wołyniu, ponieważ wychodzące tam 
trzy sanacyjne pisemka, łączą się w je- 
dno. 

Redaktorami połączonego pisma ma- 
ją być dr. Hettinger i p. Prystupa. 

Oby jaknajwięcej takich „zwycięstw ”, 
a klęska prasy sanacyjnej jest zapew- 
niona. 


W walce 
ze zdziczałemi psami 


Walkę ze zdziczałemi psami, dotkli- 
wie dającemi się we znaki mieszkań- 
com, prowadzi węgierskie miasto De- 
bresz - Palt, 

Zaczęło się od tego że przed rokiem 
uchwalił magistrat tego miasta dosyć 
wysoki podatek od psów Rezultatem 
tej uchwały było, że wielu właścicieli 
psów, nie. mogąc uiścić podatku, roz- 
stawała się ze swoimi ulubieńcami, Wo 
bec braku oprawcy w Debresz - Palt, 
udawali się oni do odległego o 5 kilo- 
metrów lasu i tam psy swe zostawiali. 
Niektórzy jeszcze przez pewten czas 
przynosili swoim faworytom żywność. 
ale rychło psy przezwyczaiły się do no- 
wych warunków życiowych i same zdo- 
bywały sobie wikt polując na drobną 
zwierzynę. 

Najważniejsze jednak, że psy w stra- 
szliwy sposób rozmnożyły się, stając się 
plagą najbliższych miejscowości. 


Miasto kilkakrotnie urządzało obła- 
wę na zdziczałe psy i pewną ilość wy- 
tępiło, ale rozmnażanie się szybciej po- 
suwa się niż tępienie. Co gorsza jednak, 
to, że puszczone samopas psy coraz 
więcej dziczeją i gdy niedawno jeden z 
mieszkańców miasteczka udał się do 
lasu: celem odszukania swego psa, to 
został przez inne psy rozszarpany. 


Miasto zwróciło się do rządu o po- 
moc wojskową celem radykalnego o- 
czyszczenia lasu. 


Jeszcze jeden znachor 


Do redakcji naszej nadeszła broszur- 
ka Edwarda ego z Żyrardo- 
wa p. t „Koniec kryzysu i odrodzenie 
świata”, 

Autor rozwiązuje kryzys światowy 
bardzo prosto, Zaleca on dwie rzeczy: 
1) stworzenie międzynarodowej armji 
przy Lidze Narodów, jako sposób roz- 
brojenia i przywrócenia zaufania po- 
PARARE 2) budowe „Hoteli Ludo- 
wych", jako środek podniesienia kul- 
turalnego mas i odwrócenia niebezpie- 
czeństwa rewolucji komunistycznej 
Hotele Ludowe byłyby dochodowem 
przedsiębiorstwem międzynarodowem i 
budowane w skali międzynarodowej. 
Każdy Hotel na 20 tys osób (!), dzieci 
osobno na górnych piętrach, starsi na 
niższych. 

Autor jest ambitny i pewny s'ebie, 
W przedmowie powiada: „Moja myśl 
przewodnia przyćmi swoim  blaski2m 
wszelkie ewentualne pochwały, czy 
nagany... 

rack zapewnić autora, że mało 
kto będzie chwalił czy ganił jego myś! 
przewodnią. Poprostu wzruszy ramio- 
nami, puszczając ją w niepamięć. 


Yo-Yo było już zrane 
przed Rewolucją Francuską 


W muzeum miasta Auxerre we Fran- 
cji znajduje się portret syna Ludwika 
XVI i Marji Antoniny pędzla malarki 
Vigee - Lebrun. Obraz ten nie odzna- 
cza się wybitniejszemi zaletami, ale za- 
to jest o tyle aktualny, że przedstawia 
księcia, grającego w yo - yo. Gra ta 
wówczas nazywała się — oczywiście — 
inaczej, ale była nie mniej rozpowszech 
niona, niż obecnie. Arystokracja, ucie- 
kając przed rewolucją przezwała na 
emigracji ową grę „emigrette". 

Czyżby i dzisiaj yo - yo zwiastowało 
bliskość rewolucji? 


Zgon wiceprezesa P.KO. 


y W nocy z poniedziałku 
zmarł nagle wiceprezes 


Mokcrzyński. 


TT BEEREK 
Podziękowanie 


Wszystkim tym, którzy przyczynili się do 
umieszczenia na terenie fabrycznym — szli. 
fierni Państw. Fabryki Karabinów, tabli- 
cy pamiątkowej syna mego Ś. p. Kazimierza 
Doby, oraz biorącym udział przy odsłonię. 
ciu tejże. składam tą drogą najserdeczniej. 
sze podziękowanie. 

Zbolała matka JULJA DOBA. 


na wtorek 


PKO. Józef 


„ROBOTNIK“, środa, 16 listopada 1932 


inflacja" deKretowa 


Od kilku miesięcy społeczeństwo 
polskie nawiedzone zostało istną „bu 
rzą gradową” dekretów rządowych 
gwoli „uporządkowania stanu praw- 
nego w Polsce" . Prawo obowiązują- 
ce zmienia się z błyskawiczną szyb- 
kością, Idzie nowela za nowelą, 
zmieniając przepisy przed kilku ty- 
godniami gruntownie zmienione, uzna 
jąc za wadliwe i wymagające „prze- 
nicowania", co przed chwilą uchodzi- 
ło za ostateczny i najwyższy wyraz 
mądrości i techniki ustawodawcy de- 
kretowego, 

jednym z odialaich Dzienników 
Ustaw (Nr. 91 z dn. 26 padziernika 
1932 r.) znajdujemy znowu kilkadzie 
siąt dekretów. Dekrety te poruszają 
mnóstwo dziedzin. Obok spraw po- 
datkowych, ustroju samorządu tery- 
torjalnego i amnestji o bardzo wąt- 
pliwej zgodności z uprawnieniem 
Rządu przez Sejm do dekretowania 
(ust, z dn. 17 marca 1932 r. Dz. Ust., 
poz. 165) — ogłoszono tu nowe zmia 
ny w zakresie działania Ministra Rol 
nictwa i Reform Rolnych, organizacji 
urzędów i komisji ziemskich, oraz 
zmiany rozporządzenia Prezyd o zà- 
gospodarowaniu lasów nie stanowią- 
cych własności Państwa i to prawie 
w czterdziestu różnych materjach — 
w dziedzinie niedawno (5, sierpnia 
1932 r.) od samego „gruntu“ znowe- 
lizowanej specjalnem rozporządze- 


niem Prezydenta (Dz. U. poz. 622), w 
którem za jednym zamachem zmie- 
niono ponad trzydzieści ustw (m. in. 
leśnictwo) i około sto artykułów, o- 
bowiązujących przepisów prawnych! 
Jest to prawdziwa wiwisekcja nie- 
tylko nad przeciętnym obywatelem, 
który w tej powodzi nowych norm 
prawnych nawet nie usiłuje się już 
rozeznać, ale i na fachowych doświad 
czonych prawnikach, którzy dostają 
„zawrotu głowy”, zmuszeni dzień i 


"noc bezskutecznie śledzić nad „ru- 


chem” i „obrotem” wciąż zmieniają- 
cych się jak w kalejdoskopie ustaw 
obowiązujących. 

To też niezależni prawnicy zaczy- 
nają już coraz ostrzej „kwalifikować” 
ten stan prawdziwej „inflacji” no- 
przepisów dekretowych. 

Prof, dr. St, Gołąb w artykule p, t 
„Przekleństwo ustaw“ („Głos prawa" 

r. 8 — 9 z r. 1932) nazywa dzisiej- 
sze ustawodawstwo polskie „wydaw- 
nictwem perjodycznem“ , „wydawni- 
ctwem chwili“. Krytykuje ciągłą 
zmienność prawodawstwa dekreto- 
wego, pośpiech i nieprzemyślenie, 
„kapryśność”, „pod których wpływem 
nie podoba się (ustawodawcy) to", co 
postanowił dopiero wczoraj, skarży 
się na „gadulstwo* i „tasiemcota- 
fość" nowych norm prawnych. Wska- 
zuje jasno „klasyczny przykład kaj 
wdziwej orgji nowelizacyjnej' roz 
Prezyd. z dn. 11 lipca 1932 r. Dz. 


| 


poz. 622 o unormowaniu właściwoś- 
ci władz i trybu postępowania w za- 
kresie administracji rolnictwa i re- 
form rolnych, w którem to rozporzą- 
dzeniu znowelizowano jednym tchem 
tylko... 33 różne ustawy i rozporzą- 
dzenia, a zmiany niektórych z nich 
obejmują po kilkadziesiąt punktów”. 

Dr. Anzelm Lutwan, redaktor na- 
oor „Głosu Prawa” w tymże nume 
rze (Nr. 8 — 9 z r. 1932) w artyku- 
le p. t. „O konfekcji ustawodawczej” 
m. in. pisze: „Sypią się lawiną na nas 
ustawy i rozporządzenia z mocą u- 
staw z biur ministerjalnych — niczem 
bilon z mennicy, niczem fabryczna 
konfekcja. Zatarła się też różnica 
między ustawą a rozporządzeniem. 
pozostała zaledwie różnicą tytularna 
w nazwie i nagłówkach. Nie rząd 
wydaje rozporządzenia z upoważnie- 
nia ustawy względnie parlamentu, 
lecz w rzeczy samej parlament wy- 
daje tak zw, ustawy z upoważnienia 
rządu. Przedmiotem „obrad“ w Sej 
mie są niemal już wyłącznie elabora- 
ty ministerjalne, przyjmowane przez 
stałą większość zazwyczaj bez popra 

wek en bloc na skinienie referenta" 

Ileż to trudu i czasu trzeba będzie 
poświęcić w przyszłości, ażeby na- 
prawdę uporządkować chaos upo- 
rządkowanego” w ten sposób usta- 
wodawstwa! 

H. Św. 


Kto jest odpowiedzialny 


za Samorząd Warszawski? 


Na tem jednak nie koniec. W ro- 
ku 1929 rządząca większość pod- 
wyższyła w tajnem (!) głosowaniu 
cenę biletów tramwajowych z 20 gr. 
na 25 gr., z tem, że te 5 gr. mają 
być przeznaczone na zatrudnienie 
bezrobotnych. Podobnie postąpiono 
przy podwyżce ceny wody również 
w 1929 r. Źródła te winny dać ro- 
cznie około 8 milj. złotych na ro- 
boty publiczne, Niestety, miasto nie 
zatrudnia ani jednego bezrobotnego, 
a odnośne fundusze zjada budżet 
miejski, Niedawno podwyższono o- 
płaty za używanie gazomierzów, 
które niejednokrotnie u ludności u- 
bogiej wynoszą miesięcznie e co 
cena zużytego gazu, 

Wpada tu nadmienić, że Socjal 
styczny Samorząd Łódzki, pozosta- | 
jący w o wiele gorszych warunkach 
pod każdym względem, regularnie 
wypłaca pobory, a na miejskich ro- 
botach publicznych zatrudnia w se- 
zonie 3200 gaai? iit 


Samorząd stolicy nie wypełnia 
swoich najprymitywniejszych obo- 
wiązków, dotyczących bezrobocia, 
bezdomności, oświaty it. p. Tak na- 
przykład w porównaniu z r. 1928/29 
wydatki na oświatę spadły o 50%, 
a wydatki na opiekę społeczną, 
zdrowie publiczne i szpitalnictwo o 
35%, jakkolwiek potrzeby w tym 
względzie wzrosły conajmniej w 
trójnasób, 


CO TO MA ZNACZYĆ? 


Wreszcie dochodzimy co „grube- 
go” końca. 

Kilka miesięcy temu nastąpiła 
zmiana na stanowisku dyrektora fi- 
nansów miejskich, I co się okazało? 
Nowy dyrektor referuje, że delicy- 
ty wynoszą nie 25 milj., jak to „urbi 
et orbi" głosił magistrat, lecz że de- 
ficyty płynne wraz z zaległościami 
w poborach wynoszą przeszło 60 
milj. zł, Referat wykazuje, że już 
w korzystnych latach 1928 i 1929 
(pożyczka amerykańska, nadwyżki 
budżetowe i t. d.) deficyt budżeto- 
wy wynosił około 8 mili. złotych! 
A więc wszystkie sprawozdania 
miasta oparte były dotąd na fikcji? 
A więc przekraczano budżety bez 
uchwał Rady Miejskiej? Co to 
wszystko ma znaczyć? Obecnie sta- 
je się zrozumiałem, dlaczego wnio- 
ski P. P. S., domagające się nad- 
zwyczajnej * komisji rewizyjnej: dla 
gruntownego zbadania. gospodarki, 
stale były odrzucane przez rządzą- 
cą większość. Opinia publiczna cze- 
ka na wyjaśnienia tych poprostu 
niewiarygodnych „sprzeczności“, 

I w tych warunkach większość w 
samorządzie ma odwagę spychać 
odpowiedzialność na Kluby Socjali- 
styczne, A któż to jest ta rządząca 
większość? Oczywiście składa się z 
tych ugrupowań, które wspólnie 
wybrały swoich przedstawicieli do 
prezydjum miasta, t. j. Endecja, 


Z R e O O W OOOO a 0 a a a a S A OZ ZZA O e m e, 


(Dokończenie) 


B. B. S. i „Sanacja“. Endecja skar- 
ży się, że miastu zaszkodziły prze- 
dewszystkiem „demagogiczne” wnio- 
ski P. P. S, i Bundu. Wnioski te, na- 
turalnie, deinagody się uruchomie- 
nia robót publicznych, rozszerzenia 
działalności opieki społecznej, zao- 
piekowania się bezdomnymi, í brały 
w obronę robotników i urzędników 
miejskich przed zachłannością Klu- 
bów rządzących. Niestety, słuczne 
te wnioski upadały zwykle pod bru- 
talnemi ciosami rządzącej większo- 
ści. Dziwnem więc wydawać się mu- 
si, że samo „stawianie” tych wnio- 
sków jakoby przyprawić miało go- 
spodarkę miejską o bankructwo, 
„Sanacja prawie że nie bierze u- 
działu ostatnio w tej przykrej dy- 
skusji. Nabrała wody do ust i mil- 
czy, Najwięcej jednak wesołą „poli- 
tykę'” stosuje B. B. S. Jakkolwiek 
ma swoich leaderów w prezydjum 
miasta, rozpętało orgję niby to opo- 


zycyjnej agitacji przeciw antyrobot- 
niczej (?) większości miasta. 


Ta miewybredna spółka trzech 
klubów (najczęściej przy pomocy 
Klubu Żydowskiego) z impetem, go- 
dnym lepszej sprawy, likwiduje go: 
spodarkę miejską í podkopuje byt i 
autorytet samorządu, głosząc jedno- 
cześnie najwznioślejsze hasła umiło- 
wania samorządu i jego spraw. 


NOWE WYBORY. 

Wobec powyższego odpowie- 
dzialność stuprocentowa za upada- 
jący gospodarczo i politycznie san.o- 
rząd stolicy spada na połączone klu- 
by Endecji, B. B. S, i „Sanacji”, Sa- 
morząd mogą uratować tylko nowe 
wybory, Tylko większcść robotni- 
cza i pracownicza w Radzie War- 
szawskiej będzie zdolna zaprowa- 
dzić sprawiedliwość i ład. 


STEFAN HAUPA. 


a Ów 


Z sali sądowej 


Trzy wielkie afery fałszerskie 


Warszawski Sąd Okręgowy w dal- 
szym ciągu rozpatrywał wczoraj spra- 
wę dziesięciu fałszerzy monet i bank- 
notów, którzy kolportowali swoie falsy 
fikaty przeważnie wśród drobnych 
sprzedawców narażając ich na b. do- 
tkliwe straty. Z pośród oskarżonych 
kilku odpowiada jednocześnie za usi- 
łowanie przekupienia iśwfadków ich 
procederu. 


Druga sprawa: fałszerzy i kolporte- 
rów znaczków pocztowych i stemplo- 
wych toczyła się również wczoraj. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 15 wspól- 
ników atery, skutkiem której skarb Pań- 
stwa poniósł straty pół miliona złotych. 
Fałszerzy wykryto przypadkowo stwier 
dzając, na jednych z listów podrobioną 
markę pocztową. Śledztwo wykazało. 
iż przedewszystkiem w Warszawie, Ło 
dzi, Krakowie i Poznaniu masowo sprze 
dawane są podrobione marki pocztowe 
po 25 gr, oraz stemplowe po 50 gr. i 1 
zł Centrala fałszerzy mieściła się- w 
Wiedniu, skąd następnie falsyfikaty by- 
ły przewożone do Zagłębia a stąd z 
kolei przedostawały się do poszczegól- 
nych sklepów. 


Ta akcja była zakrojona na szeroką 
skalę, tego dowodem, iż fałszywe mar- 
ki kolportowano również w kioskach 
„Lotu* na e. Nie ulega wątpliiwo 
ści wobec tego, że w aferę zamieszane 
były i osoby wysoko postawione, ale 
zdołały one ukryć się z powodu — jak 
twierdzą władze śledcze — zbyt wcze- 


snego ogłoszenia szczegółów śledztwa 
przez prasę łódzką. 


W stosunku do kupców warszawskich 
którzy tłumaczyli się, iż nie wiedzieli, 
że sprzedawane przez nich marki są 
fałszywe. o otrzymywali je w komis od 
osób o nieznanych przeważnie nazwis- 
kach — zastosowano wczoraj ustawę o 
amnestji. Zeznawali wobec tego w cha- 
rakterze świadków a na ławie oskarżo- 
nych zasiadło tylko kilku dostawców. 

Również wczoraj odpowiadał w dal- 
szym ciagu przed sądem niejaki Jakób 
Iber, pokątny doradca, któremu akt o- 
skarżenia zarzuca niezwykłe skompliko 
wane fałszerstwo dokumentów. 


Kiedy w 1925 roku zmarły Stanisław 
Szewcząk zapisał żonie dożywocię a 
rodzinie kamienicę na Bródnie, wten- 
czas żona Szewczaka wystąpiła o oba- 
lenie testamentu a poszukując obrońcy 
trafiła na pokątnego doradcę Ibera, któ 
ry sprawę tak poprowadził, że sam 
stał się właścicielem spornego domu, a 
mianowicie słałszował rewers ra po- 
życzkę, którą rzekomo Szewczak za- 
ciąśnął, rewers ten przedstawił w Są- 
dzie, uzyskał ubezpieczenie pożyczki. 
na nieruchomości, wystawił z kolei ka- 
mienice na licytację i sam ją kupił Iber 
znalazł się na ławie oskarżonych we- 
spół z żoną Szewczaka. która drogą róż 
nych machinacji chciała wvywłaszczyć 
rodzinę męża i wpadła w sidła Ibera. 

Wyroki w tych trzech sprawach spo 
dziewane są późnym wieczorem. 


Rok więzienia za kradzież gazu 


Kontroler gazowy wykrył w mieszkaniu 
Lejby Sendora przy ul. Świętojerskiej o- 
szukańczą instalację gazową, którą narazi- 
ła gazownię warszawską na około 2 tysią- 


ce zł. straty. Wczoraj warszawski.sąd œ 
kręgowy skazał nieuczciwego konsumenta 
na rok więzienia i odebrał mu prawa oby- 
watelskie na lat 5, 
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Przegląd prasy 


JESZCZE JEDEN KARTEL! 


To doprawdy szczyt wszystkiego! Le 
dwo się zakończył ów „sanacyjny” Ty- 
dzień Rolniczy, na którym takie gromy 
na kartele rzucano, jeszcze wszyscy w 
pamięci mamy tasiemcowe artykuły an- 
tykartelowe rządowych dzienników, da 
piero wczoraj przedstawiono p. premje- 
1owi rezolucje niedzielnego zjazdu sa- 


'nacyjnych rolrików wypowiadające się 


przeciw polityce kartelowej — * oto 
dowiadujemy się z „Gazety Warszaw- 


skiej” i ABC., że właśnie tworzy się 
nowy kartel kawowy! 
W ciągu krótkotrwałej „akcji” anty- 


kartelowej demagogów sanacyjnych — 
tworzy się już drugi kartel: pierwszy — 
browarniczy, a teraz znów drugi kawo- 
wy. 

Ale to nie wszystko! Podobno jak do 
nosi ABC, organizuje ter nowy kartel 
sam p. pos. Połakiewicz, jeden z najważ 
niejszych przywódców grupy rolniczej 
BB. Najpierw nagadało się rolnikom o 
szkodliwości karteli, a potem się je 
tworzy. Niecna komedja — doprawdy. 


FIASKO TYGODNIA ROLNICZEGO. 


Ale na tych sanacyjnych komedjach 
poznaro się już wszędzie. W terenie ze 
brania organizowane z okazji tego ty- 
godnia przekształcały się na zebrania 
demonstracyjne przeciw ich organizato 
rom  „sanacyjnym'. A reklamowany 
Zjazd w Warszawie też skończył się 
„łiaskiem”. Nie musiało być wesoło 
jego aranżerom, skoro prorządowy „Ex 
press Poranny” nader smętne wyniósł 
wrażenia z przebiegu obrad „sanacyj- 
nych" rolników. Tak oto pieczętuje „Ex 
pres“ niepowodzenie całej imprezy: 

„Wśród wszystkich zjazdów najniklej- 
zy, najskromniejszy, najpotulniejszy 
to zjazd przedstawicieli znajdującej się 
w najcięższej opresji materjalnej ludno= 
ści rolniczej Polski, stanowiącej przygnia 
tającą większość narodu. 

Gdyby zjechali do stolicy polscy fi- 
lateliści, karaimi, czy właściciele fokster- 
rierów, byłoby ich więcej znać”, 
Dywersyjna więc próba skierowania 

uzasadrionego rozgoryczenia rolników 
w łożysko obojętne dla rządzącego o- 
bozu — spaliła na panewce, Nie udało 
się niezadowolenia wiejskiej ludności 
odwrócić od rządu i jego większości sej 
mowej i skierować gdzieś na boczny tor 


NIEUDOLNE NAŚLADOWNICTWO. 

Nie, ci Niemcy to tępy naród. Tak 
się już nasza „sanacja” cieszyła, że v. 
Papen jota w jotę naśladuje marsz. Pił 
sudskiego, że podobnie wyraża się o 
demokracji i parlamentaryźmie, że- w 
taktyce swej wzoruje się na „saracyj- 
nych”, wypróbowanvch wzorach. Tak 
chwalono tego von Papena i jego rząd! 
—A tu tymczasem niemieccy uczniowie 
okazują się niepojętnymi. Nietylko nie 
sfałszowali wyborów do parlamentu, a- 
le iw sprawie t. zw. wychowania pań- 
stwowego mają jakieś opaczne poglądy 
Nie nauczyli się jeszcze wszystkiego. a 
takie piękne mają wzory. Coś niecoś 
wprawdzie zastosowali z naszej „rado- 
snej twórczości”, ale tego, czem jest 
„państwowe wychowanie” — nie zro- 
, zumieli. 

Bo oto. jakie to herezje ośmiela się 
głosić minister spraw wewnętrznych 
vor: Gay! w wydanym przez się okólni 
ku na temat „wychowania państwowe- 
go". Trochę niby wzoruje się na na- 
szych w tej kwestji pomysłach, ale znać 
zupełnie nie zgłębił, nie pojął istotnych 
myśli, jakie u nas na ten temat wysło- 
sili pp. mir. Tria ym Jaworska i 
inni: 

P. von Gayl pisze: (cytijetzy Yee 
„Kurjera Warsz.*): 

„Wychowywać młodzież w duchu naro 
dowy i państwowym to znaczy wycho- 
wywać ją w duchu służby, w duchu od- 
powiedzialności i ofiarności wobec cało- 
ści”, 

Tak wobec całości, a nie obozu współ 
pracowników, I ani słowa nie pisze v. 
Gayl o kulcie jednostki. 

A dalej to już niemiecki minister po- 
czyna sobie niczem jakiś zwyrodniały 
partyjrnik i pisze: 

„Jeżeli każda większość parlamentarna 
i każda nowa koalicja rządowa zechce 
bezwzględnie przeprowdzać swoje stano- 
wisko także i na terenie szkolnictwa, to 
wyniknie stąd stały niepokój wewnętrzny 
i skrępowanie swobody osobistej nauczy- 
cieli i uczniów, które uniemożliwią wszef 
kie wychowanie. Stanowczość partyjna 
w polityce personalnej, partyjnie zabar- 
wione doświadczenia szkolne, wprowa- 
dzanie partyjnych podręczników i szereg 
innych -podobnych błędów na terenie po- 
lityki szkolnej, wzbudziły głęboką nieu- 
frość do izkoły państwowej”, 

Doprawdy niepojętny i tępy naród są 
ci Niemcy. Gdyby taki von Gayl był 
nauczycielem lub starostą w Polsce i 
takie wygłaszał poglądy — napewno , 
dostałby dymisję, albo ze względu na 
znaną łagodność naszych władz, wobec 
istniejących okoliczności łagodzących 
zostałby przeniesiony na Kresy, oczy- 
wiście z pewną degradacją. S-ek. 
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Francuski plan rozbrojenia 


Genewa, 14 listopada (ATE). Plan 
francuski, który został tu dziś opubli- 
kowany. zawiera następujące myśli prze 
wodnie: 1) ograniczenie zbrojeń w myśl 
art. 8 paktu Ligi Narodów. może jedy- 
nie nastąpić przy uwzględrieniu warun- ! 
ków każdego z państw, oraz gwarancyj 
bezpieczeństwa, 2) propozycja prezy- 
denta Hoovera, aby głównym celem 
konferencji rozbrojeniowej było zmniej- 
szenie broni zaczepnych, znalazło ogól- 
re uznanie. Francja proponuje stopnio- 
wo ograniczenie zbrojeń, które bierze 
pod uwagę warunki polityczne i tech- 
niczne każdego kraju i utrudnia polity- 

Rozwiązanie to pozwoli 
w 


kę zaczepną, 
rozstrzygnąć postulaty niemieckie 
sptawie równości zbrojeń. 
Rozdział 3-ci projektu dotyczy państw 
europejskich i przewiduje porozumienie 
ratury politycznej i wojskowej z uwzślę 
dnieniem ich sytuacji geograficznej, Po- 


rozumienia te będą miały na celu usta- 
lenie prawa do wzajemnej pomocy na 
wypadek napaści. Ustaleniem napast- 
nika zajmie się specjalna komisja, któ- 
rej skład będzie miarowany podczas 
pokoju przez rządy z śrona dyplomatów 
i attache militaires. Wszyscy uczest- 
nicy konwencji będą się musieli zobo- 
wiązać do uznania ogólnego arbitrażu. 

W razie nieuznania wyroku rozjem- 
czego rozstrzyga Rada Ligi Narodów. 
która. co jest ważne, poweźmie swe 
decyzje większością głosów, a nie jed- 
romyślnie. Plan francuski przewiduje 
jednolity system armij narodowych, 
oparty na krótkiej służbie wojskowej, 

Art. 5-ty dotyczy zakazu samolotów 
do bombardowania i umiędzynarodo- 
wienia lotnictwa cywilnego, które mo- 
głoby być oddawane do dvspnzvcji Li- 
gi Narodów. 


Bawarja ostrzega 


` Berlin, 14 listopada (ATE). Rząd ba- 
warski ogłosił dziś półurzędowe oświad 
czenie, w którem stwierdza, iż w ostat- 
nim czasie pojawiają się pogłoski o mo- 
żliwości ponownego rozwiązania Reich- 
stagu. Rząd Rzeszy nie zaprzecza tym 
pogłoskom, ari też ich nie potwierdza. 


Mowa tow. 


Wiedeń, 14 listopada (PAT). Na zjeź- 
dzie austriackich socjalnych demokra- 
tów pos. Otto Pauer wygłosił przemó- 
wienie na temat obecnej sytuacji poli- 
ik 4 a'ronnictwa w naj- 
bliższej przyszłości. Austrja — powie- 
dział mówca — jest krajem małym, u- 
bogim, bezbronnym i całkowicie zależ- 
rym od zagranicy. Austrja jest otoczo- 
na państwami przeciwnemi rządom de- 
mokratycznym. Proletarjat  austrjacki 
ma przed sobą ciężkie zadanie bronie- 
nia tej wyspy demokracji. Tak mały 
kraj, jak Austrja, nie potrafi oczywi- 
ście wprowadzić u siebie ustroju socja- 
listycznego. Obronę demokracji udało 
się przerrowadzić w walce z Heimweh- 
rą w r. 1950 przy pomocy kartek wy- 
borczych Obecnie szykuje się do ata- 
ku hitleryzm, zorganizowany na sposób 
pruski Demokrecja niemiecka stała się 
z własnej winy niezdolna do przepro- 
wadzenia żadnej akcii. Reakcja niemie- 
cka potrwa jeszcze przez szereg lat. 
Tragedja Niemiec stała się w Austrii 
parodją. Burżuazja austrjacka pragnę- 
łaby naśladować niemiecką burżuazję, 
jest jednak zbyt słaba. Proletarjat au- 
strjacki stoi na gruncie demokratycz- 
nym, przygotowanym jest jednak ode- 
przeć zamach reakcji wewnętrznej, 

Dr. Bauer ubolewa nad tem, że ko- 
muniści widzą w  socjalistach swoich 
DERAS ES PDA ERAT NPA AADA DT 

ROBOTNIK niewykwalifikowany  poszu-. 
kuje jakieikolwiek pracy. Oferty dla M. Ka- 
mińskiego, Brylowska 39 m. 14 lub do Ad- 
ministracji „Robotnika dla , Niewykwalif'- 
kowanego". 
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Książka o więziennictwi 


Nareszcie, 

Nareszcie pierwsze szeroko zakrojo- 
ne naukowe dzieło o więziennictwie. 
Mam na myśli ,Podstawy Nauki o Wię 
ziennictwie", książkę Leona Rapimowi- 
cza, która właśnie tylko co ukazała się 
u Gebethnera i Wolffa. 


Wita się to dzieło z uczuciem ducho- 
wej ulgi. 

Bo więziennictwo przestało być w 
Polsce problemem publicznym; nawet 
naukowym. Stało się utajonym komplek 
sem myślowym. Prawdą, szeptano na 
ucho w taiemniczych kątach publiczne 
go życia. Nasi uczeni strzegą się tego 
niebezpiecznego tematu, który och- 
rzczono mianem „tematu komunistycz- 
nego", 


P. Leom Rabinowicz, docent wolnej 
wszechnicy polskiej, przerywa to sprzy 
siężenie milczenia pisząc książkę o li- 
niach rozwojowych, systematach = 

t 


ziennych i roli wychowania w nowocze 
snem więziennictwie. 


Interesuje nas specjalnie to ostatnie 
zagadnienie i dlatego poświęcimy mu 
więcej uwagi. 

P. Rabinowicz jest teoretykiem opty 
mizmu więziennego. Wierzy w rolę wy- 
chowawczą więzienia przyszłości; wię- 


Należy jednak z całą stanowczością po- 
wiedzieć. że ponowne rozwiązanie 
Reichstaóu byłoby równoznaczne z ka- 
tastrołą Niemiec. Byłoby to puszczenie 
iskry do magazynu naładowaneśo pro- 
chem. 


0. Bauera 


głównyćh przeciwników i zwalczają 
ich nielojalnie, zamiast dążyć do utwo- 
rzenia jednolitego frontu proletarjatu. 
Dr. Bauer zaznacza, że front taki da 
się osiąśnąć tylko w drodze rokowań 
międzynarodówki zurychskiej z mo- 
skiewską, W dalszym ciągu swojej mo- 
wy zapowiada dr. Bauer walkę prze- 
ciwko gabiretowi Dollfussa, zarzuca- 
jąc mu, że w gabinecie jego zasiadają 
faszyści i że dąży on do wprowadzenia 
dyktatury. 


(o słychać na swiecie 


165 OFIAR REKINÓW. 


Dzienniki nowojorskie podają szcze- 
góły strasznej katastrofy cyklonu na 
Kubie, Z powodu zalewów i powo 
dzi na terenach zalanych pojawiły się 
rekiny. Przeszło 100 osób poniosło 
śmierć w walce z temi potworami mor- 
skiemi. Dotychczas wydobyto 165 zwłok 
ofiar rekinów. 


KUKURYDZA DLA CZECHOSŁO- 
WACJL > í 


Celem zmniejszenia: klęski głodowej 
rząd czechosłowacki pozwolił na przy- 
wóz 2500 wagonów kukurydzy z- Ru- 
munji. Zbiór.tegoroczny kukurydzy w 
Czechosłowacii był zły i nie wystarczy 
na pokrycie potrzeb pół miliona miesz- 
kańców Rusi Przykarpackiej, których 
słównem pożywieniem jest kukurydza 


POŻAR PAROWCA „HOOFT* 


W porcie amsterdamskim wybuchł po 
żar wielkiego parowca „Hofet” o pje- 
mności 15.000 ton. Parowiec spłonął 
całkowicie. Straty wynoszą kilka miljo- 
nów guldenów. 


zienia, którem będą rządzili pedagog i 
lekarz. 


Uczeni zawsze uciekają w przyszłość 
mówiąc, że ich królestwo myśli nie z 
tego jest świata. Jednak w takiej ek- 
spedycji naukowej w przyszłość nie 
wolno zrzucać z pokiadu praktycznych 
doświadczeń, ustalonych pewników i 
ustrojowych prawd. 

Dziwne, jak można w wielkiem nauko 
wem dziele o więziennictwie mówić o 
wychowaniu więźnia, przestępcy, po- 
mijając tak podstawową prawdę ustro- 
jową, że największa część więźniów - 
przestępców jest więziona poraz pierw 
szy nie z braku wychowania — ale 


chleba. 


Ta prawda, która musi być podstawą 
każdego systemu walki z przestępstwem 
została w omawianej książce zupełnie 
przemilczana. A przecież oparte na niej 
wnioski końcowe maią olbrzymie zna- 
czenie praktyczne, Wynika z nich, że 
więzienie przyszłości nie może się o0- 
śraniczać do troski o charakter i wy- 
chowanie więźnia. Pówie tu autor: ale 
to już nie należy do zakresu więzien- 
nictwa. O to właśnie idzie. że nawet 
walczący z przestępstwem, a nie z 
przestępcą, więziennik nie chce wyjść 
poza szare mury swego ograniczonego 


j 
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„ROBOTNIK“, środa, 16 listopada 1932 


Na posiedzeniu Rady Miejskiej w So- 
chaczewie rozpatrywana była sprawa 


likwidacji Miejskiei Kasy Oszczędności, 


która swoją gospodarką doprowadziła 
do olbrzymich strat. Wynoszą one coś 
około 70.000 zł, co na miejscowe sto- 
sunki jest niesłychanie dużo. Od po- 
czątku istnienia kasy nie robiono bilan- 
sów, więc straty mogą być nawet i wię 
ksze. 

Ktoś tu zawinił — ktoś musi odpo- 
wiadać. Rada miejska przynajmniej jei 
większość jest sprawczynią tej gospo- 
darki. Większość Rady wybrała „kwiat 
swojej jelity' do Rady Kasy i Zarządu: 
p. burmistrz Koperkiewicz, jako dyrek- 
tor, wice-burmistrz i członek wydziału 
powiatowego p. Suszyński, jako naczel- 
nik ;w Radzie Kasy i Komisji rewizyj- 
nej przewinął się cały kwiat inteligen- 
cji R. M, — p. Przedpełski W. — Akad. 
Handlowa; Dyrektor prochowni — p. 
Brzozowski; inspektor samorządu — p. 
Ciurlik; Dyrektór Kasy Chorych — p. 
Korjer, mistrz szewcki p.  Zielonkie- 
wicz, prezes spółdzielni rolniczej p O- 
sicki, mistrz murarski p. Balas i wielu 
innych, ba nawet przez jakiś czas sta- 
rosta p. Randl, któremu Rada Kasy u- 
chwaliła 200 zł, miesięczn'e, jako prze- 
wodniczącemu. Wszystko to są  filsry 
miejscowego B. B, Większość Rady miej 
skiej. 

I takie fiasko po trzech latach , twór- 
czości', 70.000 zł. rzucili jak w błoto, 
a ty płatniku płać podatki, pokrywaj 
cudze winy, bo oni „niedopatrzyli”, 
„przeoczyi.", buchalter zrobił naduży- 
cie, ale pobierać pensji to żaden „nie 
przeoczył', — nawet członkowie kom:- 
sji rewizyjnej zwracali się do Rady, a- 
żeby im płacić za czas poświęcony „re- 
wizji”, 

A teraz, bez rumieńca wstydu ci pa- 
nowie przychodzą do tejże Rady i mó- 
wią, że są nadużycia, że są duże stra- 
ty i trzeba na gwałt likwidować, ale jak 
PPS stale wskazywała, że tam się źle 
dzieje, to panowie z większości byli obu 
nzeni, mówili że to oszczerstwo, że to 
złośliwa opozycja, Cóż teraz panowie, 
czy była to złośliwa opozycja, czy sło- 
wa prawdy? 

P. P. S. ogłosiła wniosek, a- 
żeby punkt ten zdjąć z porządku dzien- 
nego, ponieważ nie mając bilansów. Ra- 
da nie wie, co likwiduje, jakie są fakty 
czne straty i nadużycia. Cyfry czyta- 
ne z kartki przez p. burmistrza nikogo 
nie obowiązują, a powinny być złożone 
o'larce, sprawdzone i podpisane przez 
władze Kasy, winni zaś pociągnięc: do 
odpowiedzialności. Naturalnie, że wię- 
kszość Rady, na czele z p. burmistrzem 
i całą „elitą umysłową” nie zgodziła się 
na ten wniosek. 

Burmistrz referując 
likwidacji, zapewniał 
De MPN 
P. Prezydent 
na po owaniu 


o konieczności 
PP. radnych, że 


W dniu dzisiejszym p. Prezydert Rze- 
czypospolitej wyjechał specjalnym po- 
ciągiem do Cieszyna w towarzystwie 
przedstawicieli rządu oraz korpusu dy- 
plomatyczneśo, którzy wezmą udział w 
polowaniu w lasach Komory Cieszyń- 
skiej (Press.). 
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warsztatu pracy. Uznał już, że przestę- 
pstwo jest chorcbą spoteczną, której 
można zapobiec i z której można wyle- 
czyć, Uznał już, że więzienie jest jak- 
by szpitalem społecznym więziennik le 
karzem socjologiem i psychologiem, a- 
le nie uznaje pacjentów poza więzie- 
niem wołając :to do mnie nie należy. 

A do kogo to ma należeć? 

Mówi się, że trudno znaleźć praktycz 
ne rozwiązanie tego rodzaju zasady, w 
której opuszczający zakład karny prze- 
stepca pozostanie przez jakiś okres nie 
tylko pod moralną ale materialną opie- 
ką państwa i jego organów. Te trudro- 
ści są tylko brakiem inicjatywy i rozma 
chu społecznego. Czy w ramach syste- 
niu progresywneńo, w którym więzień 
kolejno przechodzi rozmaite szczeble 
kary aż do warunkowego zwolnienia, 
niema miejsca na stan pośredni w któ- 
rym państwo da warurkowo zwolnio- 
nemu możność pracy na wolności. A 
środki? Środki dadzą źródła, które da- 
ją środki na inne „konieczności państ- 
wowe", 

Jest to centralny. pierwszorzedny 
problem przyszłego  penitencjaryzmu. 
Tem dziwniejsze. że książka o więzien- 
nictwie przyszłości w zupełności go 
przemilcza. 

Niemniej jednak. książka docenta Ra 
binowicza jest bardzo poważnym funda 
mentem pod naukową literature wię- 
ziennictwa. Jest zarazem ostrą i bez- 
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„Złośliwa opozycja”, czy uzasadniona krytyka ? 


Gospodarka „radosnej twórczości“ w Sochaczewie 


(Kor, własna). 


wydział powiatowy postanowił „poda- 
rować' 30.000 na pokrycie strat i kasę 
przyjąć (co za harmonja), więc trzeba 
jaknajspieszniej likwidować; ponieważ z 
każdym dniem są większe straty. Jeże- 
liby Rada miejska zgodziła się na likwi 
dację przed miesiącem, to wydział prze 
jąłby kasę z całą stratą a teraz zorjen- 
tował się, że straty są zbyt duże. 
Pytanie, czy sejmik zgodził się na da 
nie takiego poręczenia i będzie pokry- 
wał cudze straty — przecież ma swoje 
potrzeby: drogi, odwodnienie. szkolni- 
ctwo i t. p. Ciekawa jest etyka p. bur- 


mistrza, jako samorządowca, który go- 
tów byłby „uszczęśliwić” wydział sej- 
mikowy, gdyby tamten nie zorjentował 
się, jaki dorobek mu miasto przekazuje. 

Wszystkie te zabiegi są zresztą zro- 
zumiałe; zrozumiałe jest, że p. bur- 
mistrz tak obszernie tyle razy i tak go 
rąco przemawiał za. likwidacją, bo to 
jest zmora, która dusi p. burmistrza, 
wice burmistrza i całą kompanię i nie 
daje jej pokoju ;oni stali na czele tej 
instytucji, oni—czynne filary BB.—i wi 
dzą teraz rezultaty swojej „radosnej 
twórczości". 


biha a a a a aa Ga a ao 


Echa dawno minionej przeszłości 


Rokrocznie w listopadzie obchodzona 
jest w Londynie w ramach święta luda- 
wego rocznica udaremnionego zamachu 
bombowego w roku 1605. Spiskowiec 
Guy Fawkes zamierzał wówczas na 
czele kompanów wysadzić w powietrze 


parlament, został jednak schwytany I 


wraz z towarzyszami stracony. Na na- 
szej ilustracji widzimy tych  spiskow* 
ców — oczywiście w postaci kukieł, na 
chwilę przed spaleniem, 


Obrazki ze świata 


Na ulicach m. Paryża a zwłaszcza na 
wielkich bulwarach pojawiają się coraz 


` częściej przenośne prowizoryczne .kios- 


ki, w których młodzi adepci sztuk pla- 
stycznych, nie mający możności dosta- 
nia się do wielkich salonów paryskich, 


względną krytyką współczesnego wię- 
ziennictwa i — więzienników: 
„Chodzi jedynie o atmosferę, d'a wię- 
źnia, w _ stosunku do więźnia. gdyż 
właśnie w tej atmosferze ma on być 
wychowany... Podobnie jak istnieje 
powietrze, które rozszerza płuca i in- 
ne, które je zwęża, podobnie ist- 
nieją również środowiska, które umo- 
żliwiają swobodny rozrost © osobowości 
ludzkiej i inne które go tamują i do pew- 
nego stopnia uniemożliwiają. Zbyteczne 
dodawać, że środowisko więzienne nale- | 
ży do drugiej kategorii.. W dzisiejszym 
ustroju peniłencjarnym, wszystko sprzy- 


sięga się przeciw  więźniowi. wszystko 
zwęża i ścieśnia jego jesteśtwo; daminu- 
jącą rolę grają tu elementy żywe jako 
wchodzące w bliższą styczność z osobą 
więźnia, docierające najgłębiej do jego 
duszy. 

Jasną jest rzeczą,/że odnoszenie się 


obecnych dozorców do więźniów stwarza 
nietylko atmosferę utrudniającą. działal- 
ność wychowawczą, ale wprost ią. unie- 
możliwiającą; nie cele poprawy mają oni 
na oku, lecz utrzymanie ciszy i porządku 
w zakładzie, a akcja ich zwrócona jest 
wyraźnie przeciw więźniowi, uważanemu 
za element. krnąbrny i niebezpieczny, Ka 
żdy ludzki odruch więźnia, każdy poryw 
i silniejsza reakcja, uważane są za mani- 
festacje wrogie i ogromnie podejrzane; 
wytwarza się tym sposobem u dozorców 
psychologia traktowania więźnia, jak 


m A W o 


sprzedają dzieła swych rąk i ducka. 
Na ilustracji naszej widzimy takt 


kiosk, w którym kilku młodych mala- 
rzy z widocznym humorem 
swoje utwory. 


sprzedaje 


niebezpiecznego wroga, którego wszelkie 
przejawy żywotności muszą być bez- 
względnie tłumione . jako wykroczenia 
przeciw duchowi regulaminu. Idea- 
łem staje się najdalsze zastosowanie re- 
gulaminu, tego regulaminu, który dla wię 
źnia streszcza się w trzech słowach: „Za- 
brania cię żyć!”. 

Atmosfera zakładu przesiąka powoli tą 
nieustanną cichą walką dozorcy 2 więż: 
niem i odznacza się z jednej stroay dws 
chem gnębienia i ucisku, z drugiej rose 
paczliwego i głuchego oporu..." 


Należałoby ten rozdział  przedruko- 
wać i rozlepić w korytarzach więzien- 
nych, możeby się dozorcy wiezieś i ich 
wychowawcy opamiętali na chwilę, — 
przypominając sobie swoje zadania 1 
role w więzieniu. A właściwie szkoda 
trudu, 

„reforma systemu wyszkolenia per= 
sonelu więziennego staje się naczelnem 
zadaniem obecnej polityki penitencjarnej 
szczególnie ze względu na nieprzeciętnie 
niski poziom tego personelu. Według a- 
merykańskiego psychiatry Adlera, dzi- 
siejsi dozorcy więzienni tak się nadają 
do swej misji penitencjarnei jak służący, 
i pomywacze okien szpitalnych do zabie» 
gów chirurgicznych..." 

„ Gdyby tylko dozorcy więzienni! Da- 


libyśmy sobie z nimi radę! 
Dr. Józef Loos. 


EES Nr. 391 


„ROBOTNIK“, środa, 16 listopada 1932 


Obrazki z ulic Warszawy 


Nędza... głód 


Jeden z naszych czytelników przy 
niósł opis faktów, przejmujących 
w swej grozie, a niestety, tak bar- 
dzo codziennych. Setki podobnych 
dzieją się codzień na ulicach War- 
szawy — i to jest najcięższe oskar- 
żenie. 

Dnia 11 b. m, w dzień święta nie- 
podległości, do mleczarni „Warszawian- 
ka* róg Szpitalnej, weszła kobieta lat 
40, z niemowlęciem na ręku. 

Nędzne jej ubranie i wychudła po- 
stać świadczyły o.biedzie, która wpro- 
wadziła ją tu po jałmużnę. I rzeczywi- 
ście podeszła do bufetu i, wyjąwszy 
buteleczkę, poprosiła o mleko dla dzie- 
cka.  Jakiemże oburzeniem została 
przyjęta. że śmie prosić o mleko, Wska 
zano jej drzwi, każąc natychmiast 
wyjść... Jednak kobieta o wyschniętych 
z nędzy piersiach, nie mająca kropii 
mleka dla dziecka, nie ustąpiła, prosiła 
nadal o mleko, Wówczas siedzący za 
stolikiem posterunkowy p. p. z własnej 
inicjatywy podszedł do kobiety i zażą- 
dał, by onuściła lokal, lecz i to nie po- 
mogło. Zdławionym od łez głosem pro: 
siła o mleko... 

Wreszcie, aby pozbyć się nędzarki, 
dano jej w buteleczkę trochę herbaty; 
podczas, gdy goście w tym samym cza“ 
sie pili mleko, Oto obrazek z życia co- 
dziennego, lecz jakże boleśnie charake- 
rystyczny: Jaki wylew oburzenia nasta- 
pił ze strony bufetowej, kasjerki i wre- 
szeie.. ze strony policjanta! To byłe w 
mleczarni, w cieple, nic też dziwnego, 
że ludzie ci nieczuli byli na chłód i 
słód innych. 

Ale i na ulicy Marszałkowskiej mie- 


ĖS WZ 


„BEZDOMNI“ ( 


najnowszy sowiecki film dźwiękowy 


DZIŚ PREMJERA! 


w Kinie „ATLANTIC” 


Początek © godz. 4, 6, 8, 10. 
Djalogi w języku rosyjskim. 


dzy ul. Momiuszką i Świętokrzyską wi- 
działem tegoż dnia siedzącą kobietę 
lat 24 z baraków przy ul. Okopowe 59 
Stanisławę Wiktorek z : dziewczynką 
lat 5 i chłopcem lat 3. Trójka nędzarzy 
skulonych z chłodu na asfalcie, w o- 
czekiwaniu grosza od przechodniów!.. 

Zatrzymałem się przed nimi, sięgając 
do portmonetki. Przystanął ten i ów z 
przechodniów i zrobiło się zbiegowi- 
sko z 30 osób. Pytałena kobietę o naz- 
wisko, o środki utrzymania, o męża, 
który jest murarzem bez pracy. Słu- 


| 


chali wszyscy o jej. biedzie; ba... wi- 
dzieli sami: matka z dwojgiem dzieci 
na bruku, bez słowa prośby siedzi i 


czeka na zmiłowanie ludzkie, bo od 
dwuch dni nie jedli. 
Zaproponowałem obecnym, by w 


dniu Święta Niepodległości złożyli się 
po dwadzieścia groszy, względnie choć 
po kilka groszy. Nikt nie pośpieszył z 
pomocą, nikt nic nie dał. Wytwornie 
panie i panowie szybko się rozchodzi]:. 
Jeden tylko człowiek sięgnął do kie- 
szeni... R. K. 
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Tragedja bezrobotnych nędzarzy 


Znowu śmiertelne wypadki na „bieda-szybie'" 


„Polonia” donosi: 

Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 
wych w Katowicach rozeszła się wieść 
o strasznej katastrofie na „bieda szy- 
bach”, znajdujących się obok cegielni, 
należącej do kop, „Ferdynand“ w Ka- 
towicach — Karbowie. 

Pierwsze wieści głosiły, że w kata- 
strofie tej poniosło śmierć 4 bezrobot- 
nych. Okazało się, że śmierć poniósi 
bezrobotny Karol Szostok, bezrobotny 
Jan Rybicki zaś doznał bardzo ciężkich 
okaleczeń. 

Przy cegielni w Katowicach - Karb- 
wie znajduje się olbrzymi dół, z które- 
go cegielnia wybierała glinę na wyrób 
cegieł. Z jednej strony dołu znajduje 


się ściana, wysokości około 25 mtr , sk*a | 


dająca się z olbrzymich kamieni. Pod 


„PUTIOWKA* 
w iżŃ” ) 


Hołd robotników krakowskich 
Pamieci St. Wyspiańskiego 8 


W 25-lecie śmierci Stanisława Wy- 
spiańskiego proletarjat krakowski gru- 
pujący się pod sztandarami PPS., oddał 
hołd wielkiemu poecie. 

O godz, 12 w południe na sarkofagu, 
w którym spoczywają szczątki Stani- 
sława Wyspiańskiego w grobach zasłu- 


Lecznica Nowoczesna 
D-ra Med K, KRAJEWSKIEGO 
ul Nowogrodzka Nr. 42 794 


Weneryczne (ostre i chroniczne! niemoc 
płc., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. Ełektroleczenie. Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ejw. © © © Wizyta 4 zł 
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Strajk w hutach szkła 
w Krośnie  - 


W hutach szkła w Krośnie wybuchł 


| 


strajk 400 robotników z powodu niedo- | 


trzymania przez zarząd huty terminów 
wypłat zaległości. 


Fałszerze pieniędzy 


Afera fałszerstwa banknotów 20-to 
zł, zatacza coraz szersze kręgi. Aresz- 
towano dalsze 3 osoby z Sosnowca, 
Katowic i Królewskiej Huty. pod zarzu 
tem kolportowania falsyfikatów. Ogsó- 
łem osadzoro w więzieniu 11 osób. 


Akcia Zw. Lokatorów 


„Oddział Warszawski Powszechnego 

Związku Lokatorów į Sublokatorów Rze- 
czypospolitej Polskiej ul. Leszno 53, wydał 
odezwę do lokatorów i sublokatorów sta- 
rych i nowych domów, wzywając ich do 
zwracania się do Związku celem uświado- 
mienia się co do swych praw i obowiąz- 
ków w dziedzinie mieszkaniowej. 
: Nieznajomość prawa i nieumiejętna obro- 
na pociąga często za sobą eksmisję w za- 
targach z gospodarzami. Pozatem lokato- 
rzy i sublokatorzy. powinni poprzeć Zwią- 
zek w prowadzonej obecnie akcji zmierza- 
jącej do przekształcenia Ustawy o Ochro- 
nie Lokatorów. Ustawa ta bowiem posiada 
szereg braków, niebezpiecznych dla lokato- 
rów i sublokatorów i niedość skutecznie 
broni dachu nąd głową, Wreszcie należy 
zwiększyć zastęp tych, co usiłują osiągnąć 
obniżenie komornego na czas ciężkiego 
kryzysu gospodarczego. 

Biuro Związku (Warszawa ul. Leszno 53) 
otwarte codziennie od 11—2 i od 5—7 p. p. 
prócz niedziel i świąt. 


żonych na Skałce, złożyła delegacja 
członków OKR. PPS., Rady Zw. zawo- 
dowych i TUR, składająca się z tow. 
Pellera, Pietruchy, Cekiery i Łuszcza 
oraz drużyny czerwonych harcerzy ol- 
brzymi wieniec z liści dębowyhc . chry 
zantemów oraz czerwonych gwoździ- 
ków, Na czerwonych szarłach widniał 
napis: „Stanisławowi Wyspiańskiemu 
— OKR. PPS., Rada Zw. Zaw. i TUR. 
Kraków". 

O godz. 6 wieczór w sali teatra'cej 
TUR. przy ul, Dunajewskiego 5, odbvła 
się właściwa uroczystość, Do zebranych 
robotników z rodzinami przemówiia 
tow. dr. W, Szymańska, przedstawiając 
znaczenie Stanisława  Wyspiańskieś? 
dla klasy robotniczej. Nastepnie człon- 
kowie sekcji scenicznej TUR. odegrali 
„Klątwę” Wyspiańskiego. 

W ciągu tygodnia odbędzie się sze- 
reg odczytów, które poświęcone będą 
działalności Stanisława Wyspiańskiego. 


e ASA i an POWA 


Godziny otwarcia 
Muzeów 


Większość muzeów i zbiorów war- 
szawskich (zbiory Muzeum Narodowe- 
go w nowym gmachu, Zamek Królew- 
ski, Łazienki i t. p.), są otwarte w nie- 
dziele dopiero od godz. 11 rano. 

Byłoby pożądane przyśpieszenie ot- 
warcia ich przynajmniej o godzinę, a to 
ze względu na przyjezdnych, w szcze- 
śólności wycieczki szkolne, które w 
krótkim czasie, w którym otwarte są w 
niedziele muzea i zbiory (od godz. 11 
do 14) nie mogą ich zwiedzić tembar. 
dziej, że niektóre z nich są b. oddalone 
od siebie. 

Wreszcie, w interesie ułatwienia 
zwiedzania zbiorów, byłoby pożądane 
zaopatrzenie rzeźb i i obrazów w poč- 
pisy, a nietylko w numery (jak np. w 
galerji obrazów w kamienicy Barycz- 
ków), gdyż czyni to zwiedzanie b. po- 
wolnem, zmuszając zwiedzających do 
szukania, każdego numeru, 


Poród ra statku 


W czasie jazdy statkiem do Warsza- 
wy zasłabła i powiła niemowlę płci 
męskiej 20-letnia Katarzyna Pogranicz- 
na, robotnica. Po przybyciu statku do 


; Warszawy. lekarz Pogotowia przewiózł 


matkę wraz z synem do zakładu poło- 
żniczego im. ks. Anny Mazowieckiej. 
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ścianą tą bezrobotni natrafili na wę- 
giel, to też zbu 'owali tam 3 tak zw. 
„bieda - szyby”. Również i w połowie 
wysokości ściany skałnej bezrobotni od 
kryli węgiel, więc i stamtąd wydoby- 
wano „czarne djamenty', 

Znajdujący się od dłuższego czasu bez 
pracy 59-letni Karol Szostok z Zawo- 
dzia, żył z żoną i sześciorgiem dzieci w 
skrajnej nędzy. 

Nie mając węgla na zimę, wybrał się 
wczoraj rano wraz z czterema bezrobot 
nymi kolegami, do „bieda - szybów”, 0- 
bok cegielni kop. „Ferdynand” Gdy 
wydobyto już kilka centnarów węgla, 
jeedn z bezrobotnych udał się do dom 
po wózek, drugi zaś wyszedł z „bieda- 
szybu”, by wypalić papierosa, nato- 
miast Szostok wraz z Rybickim praco- 
wali na głębokości 4 mtr. W połowie 
wysokości ściany skalnej pracował in- 
ny bezrobotny wraz z żoną. 


W pewnym momencie nastąpiła kata- 
strofa. Olbrzymie zwały kamieni runę- 
ły w dół, zasypując ,bieda-szyby*. Bez- 
robotny i jego żona, pracujący w poł -- 
wie wysokości ściany, oraz bezrobotny, 
palący obok „bieda-szybów” papierosa 
cudem uniknęli śmierci i wystraszen! 
uciekli do domów. Po godzinnem ol- 
kopywaniu natrafiono na zasypanego 
Rybickiego, którego po uwolnieniu mu 
słowy, nie było można wydobyć, gdyż 
klatkę piersiową oraz nogi miał przy- 
walone kamieniem, ważącym około 200 
kig 


Olbrzymie zwały kamieni musiano wy 


LOSY I". 


ZA 
Ciągnienie: 17, 18, 19, 21, 22 listopada r.b. 


| którzy nie szczędzili trudu, by ratować 


a. WW AGES 


26 Loterji Państw, | WARSZAWA, CENTRALA: NOWY ŚWIAT 19 
już sprzedajemy. | 
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Nowa organizac' a 


robotnicza w Grodnie 


(Kor. własna). 


W Grodnie powstał oddział związku 
chemicznego, do którego przystąpili 
robotnicy Huty Szklanej, ) 


Miejscowa klasa robotnicza coraz le- 
piej rozumie, że tylko przez masową 
organizację zdoła się obronić i przy- 
spieszyć zgon kapitalistycznego ustroju. 

Na zebraniu organizacyjnem pano- 
wał' nastrój, pełen wiary w zwycięsiwo 
proletarjatu. Wznoszono okrzyki na 
cześć międzynarodowej solidarności ro- 
botniczej, na cześć Rządu Robotniczo” 
Chłopskiego i przeciw dyktaturze. 


sadzić dynamitem. Prace ratunkowe 
napotykały na wielkie trudności, gdyż 
groziło niebezpieczeństwo, że ze skal- 
nej ściany runą poraz drugi kamienie, 
z drugiej strony zaś pod olbrzymim ka- 
mieniem leżał Rybicki, nie tracący przy 
tomności i odczuwający każde uderze- 
nie młotem w kamień. Po kilkugodzin 
nej pracy wydobyto Rybickiego, które- 
go w stanie beznadziejnym odwieziono 
do szpitala, Po wydobyciu Rybickiego 
ten rzekł: 

— „Ale jednak miałem wielkie szczęś 
cie". 

Następnie przystąpiono do wydobywa 
nia zwłok Szostoka, na które natrafi>- 
no w godzinach popołudniowych, a któ- 
rych jednak do późnej nocy nie zdoła- 
no wydobyć, gdyż były one przywa!o- 
ne 3 olbrzymiemi kamieniami, które do- 
piero przy zużyciu dużej ilości materja- 
łu wybuchowego zdołano usunąć ze 
zwłok. 


Z uznaniem należy podkreślić, bezin- 
teresowną i ciężką pracę bezrobotnych, 


zasypanych. Natomiast jaknajsurowiej 
należy potępić nieludzki postępek jed- 
nego z dyrektorów kopalni „Ferdy- 
nand", który odmówił wysłania na miej- 
sce wypadku kolumny ratunkowej, tłu- 
macząc się brakiem ludzi, jakkolwiek 
ogólnie wiadomem jest, że kolumna ra- 
townicza kop. „Ferdynand* składa się 
z około 30 łudzi(/). Dopiero na inter- 
wencję władz pan dyrektor zdecydował 
się przysłać kilku ludzi. 


2 kolektury 


ka.. 


ODDZIAŁY: Marszałkowska 129 Nowy-Świat 53. 
Wileńska 11, Chłodna 20. 


Katastrofa budowlana i w Łodzi 


Zawalił się sufit 


Mieszkańcy domu przy ul. Głównej 
Nr, 60 w Łodzi, wani zostali 
ogłuszającą detonacją w mieszkaniu, 
położonem na l-szem piętrze tego do- 
mu, Sąsiedzi pośpieszyli na pomoc i, 
gdy przemocą otworzyli drzwi, przyby- 
łym ukazał się straszny widok. 

Sufit w mieszkaniu całkowicie był 


Przed premjerą sowieckiego filmu 


„BE ZDO MNI* 


„Putiowka w Żizń* 
W KINIE „ATLANTIC*, 


W chaosie filmów amerykańskich, i pse- 
udo - francuskich, zalewających nasze ekra- 
ny, ukazuje się najnowszy dźwiękowiec so- 
wiecki „Bezdomni” reżyserji Mikołaja Ek- 
ka. 

Pamiętamy jeszcze sowieckie filmy „Bu- 
rza nad Azją", „Błękitny ekspres" — praw 
dziwe dzieła sztuki kinematograficznej, Do 
ich rzędu przybywa teraz najnowszy dźwię 
kowiec „Bezdomni”, rozpatrujący ciekawy 
bardzo, a piekący zarazem problemat bez- 
domnej, opuszczonej młodzieży państwa ro- 
syjskiego. 

Jak w kalejdoskopie, przewijają się tu 
mocne, zwarte sceny z Życia zdegenerowa- 
nej, zepsutej młodzieży, która przeradza się 
potem w pożytecznych obywateli państwa. 

(r). 


zawalony, a na podłodze leżały stosy 
gruzu, z pod którym wydobywały się 
jęki ludzkie. Z pod gruzów wydobyto 
właścicieli _ mieszkania WOLSKICH 
oraz ich trzyletniego wnuczka CZE- 
SŁAWA KLIMCZAKA. 


Wszyscy mieszkańcy otrzymali nara- 
zie doraźną pomoc na miejscu, ale stan 
ich zdrowia jest bardzo ciężki, Przyby- 
ła policja usunęła wszystkich z zagro- 
żonej części domu, Dochodzenie połlizji 
trwa, 


WSZYSTKICH 


olśni przepych wystawy i piękno plenerów, 
ubawi niefrasobliwa intryga, zachwyci mło- 
dzieńczy DANIEL LECOURTOIS. rozweseli 
kapitalny LUCIEN BAROUX, oczaruje nal- 
piękniejsza kobieta Europy KAETE NAGY 
w przeboju dźwiękowym reż. R. SCHOENZLA 


ROZKOSZNA PRZYGODA 
JUŻ WKRÓTCE PALACE 


w Kinie 


SOKÓŁ: „Liljanka chce się rozwieść” i 
„Niedobrane malżeństwo”, 

STYLOWY: „Czemp”. 

ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa'”. 

TON: „Miłość Dońskiego kozaka“. 

TOMBOLA. „Szanghaj - Express". 

UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem”. 
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Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Pożądana”. 
Wierzbowa 7 


Adria Palace pocz. 6.8.10 


Å Å—— M m | nowa mA A M M A NMK 
w sobotę i niedzielę o g. 4, 6,8. 10 
Potężny dramat rozgrywający 
sięo 10.000 mil od sprawiedliwości 


POŻĄDANA 


niezrównana kreacja kuszącej 


|POROTWY MACKAILL 


APOLLO: „Pieśń nocy”. 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

BAJKA: „Współczesny korsarz” i „Wy- 
spa straceńców'. 


"COLOSSEUM: „Boczna ulica". 


CEIS, 


CZY TEŻ ŻONA © 
Wybór dokonywa JOHNBOLES 
W filmie erotyczno-obyczajowym 


BOCZNA ULICA 


codziennie w . 


COLOSSEUM Pocz. o g. 6, 8, 1 


- W święta 4. 
Ceny od 99 gr. do 1 zł 99 gr. 


Mała Sala: WEB BEN HUR 
Ceny 49 gr.199gr. z Ramonem Novarro 
ASIE 


COLOSSEUM. (mała sala): „Ben Hur": 

CASINO: „Sio metrów miłości". 

CAPITOL: „Hotel studentów" i „Dama 

w smokingu”. 

CRISTAL: „Pat i Patachon jako strzelcy" 
i „Eddie Polo w zasadzce” 

CZARY: „Wolne Dusze”, 

EUROPA: „Błond-Wenus”. 


FAMA: „Blaski i cienie miłości”. 


„FAMA“ 


Przejazd 9 2 
pocz. 4, ost. 1075 DZ ś! 


BLASKI i CIENIE 
MIŁOŚCI 


YLVIA 


R 


YDNEY 
SEEEN E 


FORUM: „Życie za złoto z Tom Mixem. 

FILHARMONJA: „Czar jej oczu. 

HELJOS: „Grzesznica bez winy”. 

HOLLYWOOD: „Student - żebrak” i re- 
wja. 

KOMETA: „Pod wrogim sztandarem” i 
rewja. 

LOS: „Marynarz wbrew woli" 
strach prerji". 

LUX: „W wirze Paryża”, 

MAJESTIC: „Drewniane krzyże”. 


majestic "Ww: % 


OLBRZYMIA WIZJA WOJNY ŚWIATOWEJ 


W roli gł. 


urocza 


i „Jim po- 


W rol. głów.: PIERRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL. GABRIEL GABRIO 
04 nan A A | A PW A PN e 


MIEJSKI: „Glorja“ z Brygidą Helm. 
DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR MI EJSRI 


Początek o godz. 6.30 w. 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY 


GLORJA 


z udziałem ulubienicy publiczności 


BRYGIDY HELM 


Następny podwójny program: 
„Flip I Flap w Legii”, „Tomek Savyer” 


MASKA: „Najeżdźcy”. 
METROPOLIS: „Monte Carlo". 
MEWA: „Królowa podziemi" i- „Buster 
się żeni”. 
MIRAŻ: „Scotland Yard". 
OAZA: ,Wesoły porucznik" i ,,Bezimien= 
ni bohaterowie”. 
PAN: „Biała trucizna”. 


zająć 1 W P A N 


St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń- 
ski. Ir. Grywińska, T. Olsza, S. Broni- 
szówna i inni w filmie p. t: 


„Biała Trucizna” 


Muzyka: Z. Białostocki 
Piosenki: M. Fogg 
SOS anaa aE 


PALACE: „Niebezpieczna próba". 


Ki- 
no 


CHMIELNA 9, 
Pocz. 6, 8, 10 


PALACE 
a AE 


gielskiej wytwórni BIP 


NIEBEZPIECZNA PRÓBA 


W gł. rolach BETTY AMANN, JOAN 
BERRY, HARRY KENDALL. 7 
Reżyser: Alfred Hitchock. 

Własn. „Petef' 


POLONIA: „Wyrok morza”. 
RiVIERA: „Bracia Karamazow". 
ROXY: „Teodozja Sewastopol" i rewja., 


BEREK Sir. 6 


Zbrodnia w Mokotowie 


Około godz. 7 przechodzący przez 
pole magistrackie pomiędzy ul. Racła- 
wicką i Rakowieęcką: Franciszka i syn 
jej Feliks Kapelewscy, zauważyli w ro- 
wie jakiegoś mężczyznę przykrytego je 
sionką. Zaciekawiory Kapelewski pod 
niósł palto i ujrzał brata swego 23-let- 
niego Romana, który nie dawał oznak 
życia z powodu pęknięcia czaszki. 

Przy denacie znaleziono okrwawione 
kamień i cegłę. Zabity miał zaciśnięte 
ręce i porwane ubrarie, z czego wnio- 
skować należy, iż z mordercami sto- 
czył zaciekłą walkę, Kapelewski był 
dzierżawcą studzienki z wodą na szo- 


sie: wolskiej. 

W ub. poniedziałek wyszedł on rano 
do pracy, a około godz. 18 powracał do 
domu. W drodze nieznani sprawcy na- 
padli na niego i zamordowali go. Le- 
karz Pogotowia stwierdził śmierć, któ 
ra nastąpiła przed kilku godzinami. Po 
licja 16 komis. oraz przedstawiciele u- 
rzędu śledczego wszczęli niezwłocznie 
dochodzenie, Sądząc, z przeprowadzo- 
nych wywiadów, zbrodniarze wkrótce 
znajdą się pod kluczem. Morderstwo 
dokonane na tle porachunków osobis- 
tych. Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum. 


Pożar w sądzie grodzkim 


O godz, 6 min. 30, woźry sądu grodz 
kiego V oddziała, Jan Marczak, wstaw 
szy z pokoju służbowego przy sądzie 
na 3 piętrze, ujrzał kłęby dymu, Gdy 
wszedł do pokoju archiwalnego ujrzał 
płomienie. 

Woźny niezwłocznie zaalarmował III 
oddział straży, W niespełna 3 minuty 
od alarmu straż przystąpiła do akcji 
ratunkowej, usuwając 3 szafy z aktami 
i dowodami rzeczowymi. Czwarta sza- 
fa spaliła się niemal doszczętnie. 

Pożar wynikł wskutek zapalenia się 
belki w przewodzie kominowym. z po- 


Samobóistwa 


'roczono, również zawieszono wykłady . 


21-letnia Kazimiera Czajka, przy mę ; 


żu, wskutek nieporozumień rodzinnych 
napiła się esencji octowej. 

— 30-letni Juljan Korsak, technik 
otruł się sublimatem w lokalu 10 kom. 

— Na cmentarzu żydowskim przy ul. 
Okopowej 49. otruła się kwasem octo- 
wym 42-letnia Regina Alperowa, kup- 
cowa. 

Wszystkim ofiarom zawodów życio- 


Erona A Pe 


Usuwanie walących się 
domów 


Zarząd Tow. Przyjaciół Marymortu 
i okolic usilnie zabiega o poprawę sta- 
nu tych dzielnic, starając się o pole- 
pszenie warunków zdrowotnych, ko- 
munikacyjnych, oświetleniowych etc. 
Często się jednak zdarza, że usiłowa- 
nia zarządu Tow. nie osiągają należy- 
tych rezultatów nie z winy Tow. 

Ostatnio zarząd Tow. zwrócił się do 
inspekcji budowlanej magistratu wska- 
zując na konieczność, niecierpiącą 
zwłoki, rozbiórki walących się budyn- 
ków, opróżnionych już z mieszkańców. 
Rudery te szpecą nietylko całą dzielni- 
cę i hamują dalszy jej rozwój. ale zagra 
żają również bezpieczeństwu publicz- 
nemu. 


Dziś w Radio 


1140 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat dia. 
komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12.05 Program, 12.10 Muzyka z płyt 
13,20 Komunikat PIM-a. 15.40 Komunikat 
Gospodarczy. 15.55 Kronika harcerska, — 
16.00 Program dla dzieci, 16,25 Muzyka jaz 
zowa w wyk, Ork, P. Whitemanna. 16,40 
„O komiźmie'. 17,00 Odczyt dla naucz. mu- 

` zyki, 17,15 Komun, dla żeglugi i rybaków. 
1720 Arję i pieśni w wyk. R. Stracciari. — 
17,40 „Prawo kobiety do pracy” — wygl. 
dr. A. *Minkowska. 17,55 Program na dzień 
następny. 18,00 Muzyka lekka. 19,00 Roz- 
mailości, 19,20 „Skrzynka pocztowa. 19,30 
Feljeton literacki. 19,45 Dziennik Radjowy 
20,00 Koncert ork. mandolinistów. 20,55 — 
Wiadomości sportowe. 21,00 Dodatek do 
Dziennika Radjowego. 21,05 Koncert solis- 
tów. 22,00 „Na widnokręgu”. 22,15 Melodje 
z filmu dźw. „100 metrów miłości”. 22,40 
Odczyt w języku angielskim. 22,55 Komuni 
katy. 23,00 Muzyka taneczna. 


TETTA CEZ N TRWTEWCZYTORONNE"| 
DZIŚ, by mieć w gotówce 
MILJON — 
ZŁOTYCH 
cała Warszawa kupuje 


losy I-ej klasy 
w najszczęśliwszej kolekturze 


E, Lichtenstein iS" 


tylko Marszałkowska 146 
P. K. O. 7417 
OKENE LINS EREE 


863 


WARUNKI PRENUMERATY: 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 
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wodu silnego napalenia w piecu, Po 
wyrąbaniu części sufitu, oraz podłogi 
na IV piętrze gdzie mieści się miejska 
szkoła powszechna Nr. 40, pożar uga- 
szono, Akcja trwała do godz. 8-ej. 

Oprócz pokoju archiwalnego, został 
zniszczony przedpokój. 

Woda przeciekła do lokalu na 2 pię- 
trze, należąceśo do przemysłowca Sta- 
nisława Knopffa, zalewając gabinet i 
pokój stołowy. Rozprawy w sądzie od- 


w szkole, 


wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Czajkę i Korsaka przewiozło do 
szpitala św, Rocha. 


Spis poborowych 


We środę, 16 b. m, w kolejnym dniu 
spisu mężczyzn ur. w r. 1912, winni stawić 
się w wydziale wojskowym zamieszkali na 
terenie XV kom., nazwiska których rozpo- 
czynają się od litery A do J. 


484 nrzedmiotów 
bez właścicieli 


W ub. miesiącu pasażerowie pozo- 
stawili w tramwajach 484 przedmioty, a 
mianowicie: 78 portmonetek i torebek, 
pustych lub z pieniędzmi, 76 parasolek 
54 rękawiczki, 30 książek, 11 teczek, 4 
walizki, 9 kluczy, 9 lasek, 4 kapeluszy, 
czapek i beretów, 21 obuwia i kaloszy 
12 skarpetek i pończoch, 10 garderoby, 
12 bielizny, 3 binokli, 4 zegarki, 5 pa- 
pierośnic, 6 szalików, oraz 126 różnych 
„drobnych przedmiotów, które są do o- 
debrania w biurze zarządu tramwajów 
miejskich (Młynarska 2). 


NOWY SKANDAL SPORTOWY 


HOLENDERSKA PŁYWACZKA PO- 
DEJRZEWA AMERYKANÓW O USI- 
ŁOWANIE OTRUCIA. 


W czasie ostatnich igrzysk olimpij- 
skich pływaczka Holandji, znana Braun- 
Philipson, rekordzistka świata, niespo- 
dziewanie zachorowała ra parę dni 
przed, swoim startem. Obiegały wów- 
czas w mieście olimpijskiem pogłoski 
o usiłowaniu otrucia Holenderki przez 
Amerykanów. 

Obecnie Braun po powrocie do Am- 
sterdamu miała udzielić w tej sprawie 
przedstawicielom prasy holenderskiej 
następujących informacyj. Podobno na 
parę dni przed biegiem na 100 m. ra- 
wznak, w którym Braun miała szanse 
zwycięstwa, jakiś Amerykanin  ukłuł 
Holenderkę w nogę. Braun nie zwraca- 
ła uwagi na maleńką rankę. Tego sa- 
mego dria wieczorem wystąpiła go» 
rączka, wobec czego wezwano lekarza. 
Mimo to stan pływaczki pogarszał się 
i groziła nawet ewentualność śmierci. 
Braun utrzymuje, że zakłucie nastąpiło 


wskutek zastrzyku jakiegoś  trującego 
płynu. 
Braun utrzymuje. że w ten sposób 


chciano pozbyć się niewygodnej rywal- 
ki dla zrakomitej amerykańskiej pły- 
waczki Eleonory Holm, która na wy- 
padek zwycięstwa we wspomnianym 
biegu miała otrzymać od pewnej wy- 
twórni filmowej kontrakt na 7 lat, 

Jak wiadomo — w biegu na 100 mtr. 
nawznak zwyciężyła Holm, poczem rze 
czywiście zaangażowara została przez 
wytwórnię „Fox. 

Holenderka Baun naskutek zatrucia 
nie będzie mogła startować do zawodów 
przez okres najbliższych dwuch lat. 


„ROBOTNIK“, środa, 16 listopada 1932 
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WIADOMOŚCI 


Pomnik sa erów 


Prace przy stawianiu pomnika pole- 
głym saperom roboty art. rzeźbiarza. 
Mieczysława Lubelskiego szybko posu- 
wają się naprzód, Pomnik stanie przy 
zbiegu Topolowej i Nowo Wiejskiej. 


Obecnie konstruowana jest podstawa 
pomnika. W styczniu rozpocznie się mon 
taż figury. Jednocześnie dyrekcja tram 
wajów przystąpi do kasowania pętli 
tramwajowej, urządzonej w swoim cza- 
sie przy ul. Topolowej. Uroczyste od- 
słonięcie pomnika nastąpi na wiosnę 
roku przyszłego. 


Z głodu i zimna 


Na rogu ul. Zakroczymskiej i Sangu- 
szki, przechodnie znaleźli nieprzytom- 
ną, leżącą na chodniku 60-letnią Wik- 
torję Jachowiczową, bez zajęcia i bez 
domną. Lekarz Pogotowia stwierdził, 
że przyczyną zasłabnięcia było wycień 


czenie z głodu i przymarznięcie. Po 
udzieleniu pomocy, nieszczęśliwą sta- 
ruszkę przewieziono do szpitala Dz. 


Jezus. 


Narad 


Nocy ub. na rogu ul. Belwederskiej 
i Parkowej nieznany sprawca napadłi 
ugodził nożem w klatkę piersiową 23- 
letnią Marję Gniazdowską, bezrobotrą 
(Belwederska 29). Sprawca zbrodnicze 
go czynu zbiegł. Ranną opatrzyło Po- 
$otowie i przewiozło do szpitala 


STAN POGODY 


Po rannych mgłach w- ciągu dniach po- 
goda słoneczna o słabych ruchach powie- 
trza, Nocą silne przymrozki, w dzień tem- 
peratura w pobliżu 0 stopni. 
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IDĘ PO LOS DO 
DZIERZANOWSKIEGO |ss6 


WARSZAWA, NOWY SWIAT 6h 


JAK PŁYWAĆ, SKAKAĆ 
I RATOWAĆ TONĄCYCH? 


Pływalnia 
F, przy ul. Wolskiej 52 organizuje sze- 
reg niedzielnych pokazów, zawodów i 
t p. imprez, celem spopularyzowaria 
sportu pływackiego i umiejętności ra- 
towania tonących. 

Pokazy przeprowadzone będą przez 
trenera Maksa Deutza. instruktora Pol, 
Zw. Pływackiego oraz przez zawodni- 
ków stołecznych. 7 

Pierwsze pokazy odbędą się w dniu 
27 b. m. o godz. 20-ej na basenie przy 
ul. Wolskiej 52. 


DRUŻYNA ROBOTNIC”A 
WICEMISTRZEM TRZYŃCA 

W ostatniej rozgrywce piłkarskiej o 
mistrzostwo  Trzyńca (Śląsk czeski) 


polska drużyra robotnicza „Siła“ po- 
konała niemiecki D. S. V. w stosunku 


2:1. 


W zawodach brały udział trzy dru- 
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SPORTOWE. 


żyny, DSV, Siła i czeski S. K. Ponie- | 


waż Polacy pokonali Niemców, a prze- 
grali do Czechów, a ci ostatni pokona- 
ni zostali przez Niemców — przeto w 
wyniku wszystkie trzy drużyny zdoby- 
ły po równej liczbie punktów (4). 

O mistrzostwie zdecydował lepszy 
stosunek bramek, Pierwsze miejsce za- 
jęła drużyna czeska, drugie — polska. 
trzecie — niemiecka. 


O LOS ODWAŻNEJ WIOŚLARKI 


Młoda, 22-letnia dziewczyna, p. Miil- 
ler, pochodząca z Hamburgu, odpłynęła 
przed dwoma dniami z Calais w małej 


 kauczukowej łodzi (składak) z zamia- 


rem przebycia na niej przez La Man- 
che. 
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Co grają w Teatrach ? 


TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nick” z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse- 
rja Schillera. 

Z OPERY, Dziś ukaże się operetka Stra- 
ussa p. t.: „Napoleon i Teresina”. 

Jutro „Bal w Operze", 

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny”. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
„Mademoiselle* w świetnej obsadzie 

TEATR LETNI Tylko do piątku włącz- 
nie „Hulla ben Bull4". 

TEATR POLSKI, Dziś Teatr Polski wy- 
stępuje z premjerą „Zemsty Nietoperza — 
Straussa. Utwór, ten uważany za jedno z 
arcydzieł operetki europejskiej, uległ o- 
statnio dość poważnym przemianom w no- 
wej inscenizacji  reinhardowskiej, według 
której tekst libretta został onracowany i 
spolszczony przez Juljana Tuwima. 

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18), Dziś 
z powodu próby gencralnej przedstawienie 
zawieszone. 

Jutro na repertuar Teatru Artystów wcho 
dzi głośna na scenach zagranicznych baśń 
fantastyczna Carlo Gozzi p. t.: „Księżnicz- 
ka Chińska" w opracowaniu i przekładzie 
poetyckim E, Zegadłowicza, > 


TEATR ARTYSTÓW 


KAROWA 18 
Codziennie od czwartku 17-go b. m. 


. s a er 
Ks'ężniczka Chińską 
groteska baśniowa CARLO GOZZI 
przekład poetycki Emlla Zegadłowicza 


Ceny biletów od 50 qr. do 5 zł. 


„BANDA*. TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarmark śmiechu“ z Ordonówną, Pogo- 
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy". 

TEATR „MORSKIE OKO", Dziś i co- 
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo”, Udział bio. 
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow- 
ski na czele zespołu. 

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29): 
Dziś i codziennie sztuka Krystyny Winsloe 
„Dziewczęta w mundurkach”. 1 
«. TEATR „8.30“ daje codziennie przepięk- 
ną operetkę Stolza „Peppina* w adaptacji 
J. Krzewińskiego .i L. Brodzińskiego, 

TEATR REWJI „LOTOS“. Rewia p. t. 
„Czy tańczysz już Buiginę", 

„WESOŁY TEATR" NA CHŁODNEJ. — 
Dziś i codziennie widowisko muzyczne w 
3-ch aktach p. t: „Hotel Rozwodowy”. 

TEATR REWJI „MIGNON*: „Śmiej się z 
tego”, G 


o 


Od dwuch dni niema żadnych wiado- 
mości o odważnej wioślarce. 


stołecznego Komitetu W. | KARLICZEK POKONANY 


W BERLINIE 


W niedzielę w zawodach pływackich na 
berlińskiej pływalni w Luna Parku starto- 
wał między innymi Polak — Karliczek, 

Karliczek startował w dwuch konkuren- 
cjach. W bieku na 200 mtr. stylem dowol- 
nym, przyszedł na czwartem miejscu w cza- 
sie 2 m. 30 sek. Pierwszym był ko!ończyłk 
Leiters — 2:21,2 sek, 


W biegu ma 100 mtr, nawznak Karliczek 


"był trzecim w czasie 1:18,6 sek. Zwycię- 


żył w tej konkurencji Deutsch z Wrocła- 
wia — 1:13,2 sek, przed Richterem z Gli- 
wic — 1:15,2 sek. 


EUROPA CENTRALNA-EUROPA 
ZACHODNIA 


Na terenie międzynarodowym rozważane 
są różne projekty wielkich międzynarodo- 
wych spotkań piłkarskich. 

Przed niedawnym czasem powstał pro- 
jekt rozegrania meczu Anglją — Kontynent. 
Obecnie prowadzone są już pertraktacje dla 
rozegrania meczu Europa Centralna — 
Europa Zachodnia, Do tego ostatniego spo- 
tkania weszłyby: Niemcy, Belgja, Holandja 
i Francja. 


BOKSERZY WILNA BIJĄ 
BIAŁYSTOK 10:2 


t 
Rozegrany został w Białymstoku 
bokserski Wilno — Białystok z wynikiem 
10:2 dla Wilna. 
Rozegrano walki w 6 wagach, od muszej 
do średniej. p 


mecz 


10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
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Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik“, Warecka 7, 
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TEATR IM, ŻEROMSKIEGO gra na Żo- 
liborzu w poniedziałki, wtorki i środy sztu- 
kę H. M, Dąbrowolskiej „Przystań zbłąka- 
nsch*, 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 430 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia z udzia- 
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu- 
ropy, Ameryki i Azji. 

o CA LĄ 


NAROÓW et Co 


Światowa atrakcja! Zespół fenomenal- 
nych rowerzystów i monocyklistów 


Dziś na czele programu atrakcyj w 


(yrku Staniewskich 


2 przedstawienia o 4,30 pp. i 8,15 w. 
Ceny niskie. 
O 4.30 dzieci bezpłatnie 


Sprostowanie urzędowe 


Na podstawie art, 21 dekretu w przed- 
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
z dnia 7.11.1919 r., proszę o umieszczenie 
w najbliższym numerze poniższego sprosto- 
wania artykułu p. t. „Metody... Jak konfi- 
denci Straży Granicznej fabrykują „prze- 
mytników*, Haniebne wyzyskiwanie nędzy 
bezrobotnych”, który ukazał się w N-rze 
328 „Robotnika” z dnia 23 września b. r.: 

1) Nieprawdą jest, jakoby Straż Granicz- 
na „fabrykowała'”* przemytników drogą pra. 
wokowania bezrobotnych metodami, opisa 
nemi w rzeczonym artykule, natomiast pra 
wdą jest, że metody takie nigdy nie mia- 
ły miejsca w pracy Straży Granicznej. 

2) Nieprawdziwy jest opis rzekomej pro- 
wokacji, popełnionej przez niejakiego Mar- 
kusa Montaga z Katowic, który miał jako- 
by zakupić zapalniczki w Bytomiu i dać je 
do przemycenia robotnikowi D, z Siemia- 
nowic, Prawdą jest, że osobnik ów Alfons 
Dyrska, zamieszkały w Siemianowicach 
przy ul. Polnej 11, trudni się zawodowo 
przemytnictwem. -W opisywanym wypadku 
Dyrska przemycił z Bytomia 100 sztuk nie 
mieckich zapalniczek, znalezionych przy 
nim w czasie rewizji, ukryte pod ubraniem. 
Tłumaczył się on wykrętnie, że zapalniczki 
zakupił od nieznanych mu z nazwiska prze 
mytników, W chwili aresztowania w dniu 
17 września b, r. Dyrska posiadał przy e0- 
bie miesięczny bilet z Siemianowic do m. 
Beuthen (Bytom); ponieważ jest on bezro- 
botny i w Bytomiu nie prowadzi żadnych 
interesów, fakt posiadania przez niego bi- 
letu miesięcznego przemawia za tem, że 
przemyca on stale towary z Niemiec. O- 
koliczność ta została etwierdzona ponad 
wszelką wątpliwość w wyniku przeprowa- 
dzonego dochodzenia, Stwierdzono m. in. ` 
że na 5 dni przed aresztowaniem  Dyrska 
proponował kupcowi Montagowi nabycie 
20 kg. sadcharyny, kilkaset cygar i kilkaset 
zapalniczek, pochodzących z przemytu. 

Przeciwko Dyrsce' prowadzono dochodze 
nie już w ub. roku po stwierdzeniu, że w 
dniu 14 lutego 1931 roku przemycił on z 
Niemiec różne towary dla szeregu osób. 
którym w następstwie sporządzono proto- 
kóły karne. 

3) Nieprawdą jest, jakoby rzekomy kon- 
fident Jagło z Król. Huty wciągnął w pu- 
łapkę bezrobotnego Zielińskiego z Siemia- 
nowic, dając mu do przemycenia do Polski 
cygara za 120 zł. i powodując następnie 
jego aresztowania, wzamian za co otrzy 
mał 600 zł, nagrody. Prawdą jest, że w dniu 
20 lipca r, b. Straż Graniczna przytrzyma- 
ła w okolicy m. Łagiewniki tuż na granicy 
zawodowego przemytnika Władysława Zie- 
lińskiego ,zam. w Siemianowicach przy ul. 
Bocznej 14, przy którym znaleziono 800 
sztuk 'cygar miemieckich. Zieliński znany 
jest oddawna Straży Granicznej jako zawo 
dowy przemłytnik; był on już 7-krotnie ka- 
rany za uprawianie przemytu, Wymieniony 
w artykule Jagło nie miał nic wspólnega 
z aresztowaniem przemytnika Zielińskiego 
nie był nigdy konfidentem Straży Granicz- 
nej i żadnej nagrody pieniężnej w związ- 
ku ze sprawą Zielińskiego nie otrzymał, 

4) Zaznaczam wreszcie, że Viceprokurator 
Sądu Okręgowego w Katowicach wniósł z 
urzędu oskarżenie o oszczerstwo i obrazę 
władz przeciwko red. odpowiedz. dzienni- 
ka „Polonia“ w Katowicach za umieszcze- 
nie art. p. t.: „Nieuczciwe metody pracy 
Śl. Straży Granicznej”, który to artykuł 
został dosłownie przedrukowany przez re- 
dakcję „Robotnika“ i opatrzony wspomnia 
nym już na wstępie tytułem. 

Komendant Straży Granicznej 


Gorzechowski, płk. 
EZ ea PZW TAE NETA PHO TA CEA 


Z.U.P.U. na nazwisko 
Ogłoszenia drobne Pays Ara rk 


tramwaju Nr. 17/ty powyźsze unieważnia 

/ skradziono teczkę |się; złodzieja uprasza 
w której były książkijsię o zwrot legitymacji 
legitymacja Kasy Cho-li dokumentów. Adres: 
rych. LegitymacjajKrasińskiego 18 m. 88, 
PU.P.P. i dokumenty- Żoliborz. 893 
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